
Ministrowie 4 mocarstw
p o s ta n o w ili zw o ła ć

konferencję w sprawie Korei 
z umiałem Chin Ludowych

Zakończenie konferencji berlińskie]

„W dniach od 25 stycznia 
do 18 lutego 1954 r. obrado­
w ała w  Berlinie konferencja 
m inistrów  spraw  zagranicz­
nych Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, 
Stanów  Zjednoczonych, F rań  
cji i Wielkiej Brytanii. W 
konferencji wzięli udział pp.: 
W iaczesław Mołotow, John 
Foster Dulles, Georges Bi­
dau lt i A nthóny Eden.

Osiągnięto porozumienie w 
następujących sprawach:

„  Zebrani w  Berlinie mi- 
«  nistrow ie spraw  zagra­

nicznych Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich, Stanów Zjednoczonych, 
F rancji 1 W ielkiej Brytanii, 
zważywszy, że utworzenie 
środkam i pokojowymi zjed­
noczonej i niezawisłej Korei 
byłoby doniosłym czynni­
kiem  złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i przy­
wrócenia pokoju w innych 
częściach Azji,

proponują, by w dniu 26 
kw ietn ia zebrała się w  Ge­
newie, aby doprowadzić do 
pokojowego uregulowania 
kw estii koreańskiej, konfe­
rencja przedstawicieli Zwiąż 
ku Socjalistycznych Repu­
blik  Radzieckich, Stanów 
Zjednoczonych, Francji, Wiel 
kiej B rytanii, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Republiki 
K oreańskiej, K oreańskiej Re 
publiki Ludowo-Dem okra­
tycznej oraz innych krajów , 
których siły zbrojne brały 
udział w  działaniach w ojen­
nych w  Korei i k tóre w yrażą 
chęć uczestniczenia w tej 
konferencji.

M inistrowie postanaw iają 
zgodnie, że problem  przywro 
cenią pokoju w  Indochinach 
będzie również zbadany na 
konferencji, na k tórą zapro­
szeni zostaną przedstawiciele 
Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich, Stanów 
Zjednoczonych, Francji, Wiel 
kiej Brytanii, Chińskiej Re 
publiki Ludowej oraz In­
nych państw  zainteresow a­
nych.

Rozumie się przy tym, że 
ani zaproszenie na wspom­
nianą wyżej konferencję, 
an i jej przeprowadzenie nie 
będzie uważane za okolicz­
ność pociągającą za sobą u- 
znanie dyplomatyczne w 
wypadkach, gdy takie uzna 
nie jeszcze nie nastąpiło .

Proletariusze wszystkich krajów  
łączcie się /

BERLIN PAP. Po zakończeniu konferencji 
czterech ministrów spraw zagranicznych w Ber­
linie ogłoszony został dnia 18 lutego br. nastę­
pujący komunikat:

b „Rządy Związku Socja­
listycznych Republik Ra 

dzieckich, Stanów Zjedno- j 
czonych, F rancji i  W ielkiej \ 
B rytanii

w przekonaniu, że roz-1 
wiązanie spornych zagad­
nień międzynarodowych, ko 
nieczne dla ustanowienia I 
trwałego pokoju, byłoby w j 
poważnym stopniu ułatwio 
ne przez porozumienie w 
spraw ie rozbrojenia lub co 
najm niej przez porozumie­
nie w spraw ie istotnej re­
dukcji zbrojeń —

zgodnie postanaw iają kon 
tynuować wym ianę poglą­
dów, ażeby doprowadzić do 
pozytywnego rozwiązania te 
go problemu, jak  zaleca to 
punkt 6 rezolucji Organiza* 
cji Narodów Zjednoczo­
nych z dnia 28 listopada 
1953 r.
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M inistrowie dokonali wy 
czerpującej wymiany poglą 
dów w kw estii niemieckiej i 
w sprawie bezpieczeństwa 
Europy, jak  również w 
spraw ie Austrii, ale nie zdo­
łali osiągnąć porozumienia 
co do tych zagadnień“.

Minister Mołotow złożył propozycję
w sprawie ułatwienia i rozszerzenia

stosunków handlowych 
obu części Niemiec

BERLIN PAP. 17 bm. po południu odbyło się 25 po­
siedzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw. Obrady toczyły się w siedzibie w y­
sokiego komisarza ZSRR. Przewodniczył brytyjski mi­
nister spraw zagranicznych Eden. Omawiano drugi punkt 
porządku dziennego: „Problem niemiecki i zadania zapew 
nienia bezpieczeństwa Euro py“.
Jako pierwszy zabrał głos 

radziecki m inister spraw  za­
granicznych Mołotow. pieczeństwa w  Europie min.

Omawiając kw estie doty- Mołotow oświadczył m. in.:

czące propozycji radzieckiej 
w sprawie zapewnienia bez- mieckiej.

Wnosząc swe propozycje w

Delegacja radziecka uważa pejska wspólnota obronna“ 
za konieczne raz jeszcze zwró stanowi wąskie i zam knięte 
cić uwagę konferencji na ugrupowanie m ilitarne kilku 
możliwość rychłego wycofa- państw , wymierzone przeciw 
nia wojsk okupacyjnych z ko innym  państwom europej 
Niemiec. Delegacja radziecka skim. Ugrupowanie to zińie- 
wychodzi z założenia, że de- rza do wskrzeszenia m ilita- 
cyzja w  sprawie wycofania ryzm u niemieckiego i do 
wojsk okupacyjnych z Nie- stworzenia nowego ogniska 
mieć przyczyniłaby się do agresji w  centrum  Europy, 
złagodzenia napięcia w sto- Z kolei m inister Mołotow 
sunkach międzynarodowych, przytoczył słowa sekretarza 
Równocześnie decyzja taka stanu USA Duliesa, który 
ułatw iłaby szybkie polepszę- oświadczył, że jest za „bez- 
nie sytuacji ludności nie- pieczeństwem zbiorowym na

Chłopi leczą się w Szczawnie - Zdroju

Kredyty państw ow e 
-  wielką pomocą dla wsi pracującej

Jedną * niezmiernie ważnych form po­
mocy państwa dla wsi jest kredyt pienięż 
ny. Pozwala on chłopu pracującemu na 
dokonanie jednorazowych, dużych nieraz 
wydatków, Da takie inwestycje gospodar­
cze, których własnymi środkami finanso­
wymi nie byłby w  stanie przedsięwziąć, 
pozwaia na podniesienie gospodarki, trwa 
łe zwiększenie jej dochodowości.

Ostatnio Prezydium Rządu, realizując 
program pomocy finansowej dia wsi, za­
powiedziany w  tezach przedzjazdowych 
naszej partii, podjęło uchwałę w  sprawie 
kredytów dla chłopów na rok 1954. Uch­
wałą tą rząd nasz przekazuje kilkaset mi­
lionów złotych na pomoc chłopom pracu­
jącym w formie kredytów długotermino­
wych. Kredyty długoterminowe będą u- 
dzielane przez Bank Rolny, krótkotermi­
nowe — przez gminne kasy spółdzielcze.

Kredyty długoterminowe przeznaczone 
są na kupno krów i cieliczek przez gospo­
darstwa nie posiadające bydła, na zwięk­
szenie hodowli bydła w  małych 1 średnich 
gospodarstwach, na rozwijanie produkcji 
roślinnej w  gospodarstwach zespołowych i 
Indywidualnych, np. na lepszą uprawę 
łąk, zagospodarowanie odłogów, uprawę 
roślin przemysłowych itp. oraz na bu­
downictwo tak gospodarskie jak mieszka! 
ne. Kredyty te są wieloletnie i nisko
oprocentowane.

Kredyty krótkoterminowe — do 14 mie 
sięcy — będą przydzielane na kupno zwie 
rząt gospodarskich, drobiu, nasion, nawo­
zów sztucznych, narzędzi rolniczych, na 
zakładanie sadów, pasiek, drobne budow­
nictwo itd.

Korzystać z tej pomocy państwa mają 
prawo przede wszystkim chłopi nadziele­
ni gospodarstwami przez państwo z ty­
tułu reformy rolnej bądź osadnictwa, 
wszyscy małorolni i średniorolni, którzy 
nie mogą zaspokoić swych potrzeb inwe­
stycyjnych własnymi środkami, chłopi! — 
spółdzielcy, a także — zwłaszcza z kredy­
tów krótkoterminowych — pracownicy 
POM i PGR, służby rolnej, nauczyciele, 
pracownicy leśni i rzemieślnicy wiejscy.

Jak widzimy, zarówno przeznaczenie kre 
dytów jak I zakres ludzi mogących z nich 
korzystać jest znacznie szerszy niż w ro­
ku ubiegłym, same kredyty — większe. 
Cel pomocy finansowej państwa dla wsi 
jest jasny. Chodzi o to, by — zgodnie z 
tezami jirzedzjazdowymi naszej partii — 
ułatwić chłopom pracującym szybkie pod 
niesienie hodowli, nabycie przez tysiące 
małorolnych gospodarstw krów lub ja­
łówek oraz innych zwierząt gospodarskich,

bez których gospodarstwa te nie mogły 
się prawidłowo rozwijać, ułatwić walkę
0 poprawienie i zwiększenie produkcji ro­
ślinnej, zwłaszcza roślin przemysłowych. 
Słowem, celem uchwały Jest pomoc w 
postawieniu na nogi gospodarstw ma­
łych, zaniedbanych, otworzenie przed ni­
mi drogi do szybkiego wz.rostu, a tym sa­
mym przyspieszenie wzrostu produkcji 
rolnej.

Kredyty — to Jedna z wielu form po­
mocy naszego państwa dla rolnictwa, tej 
pomocy, która obecnie zwiększonym stru­
mieniem płynie na wieś. Płynie ona po to, 
by odrobić wielowiekowe zaniedbania, zli­
kwidować kapitalistyczną spuściznę, ulat 
wić wsi pracującej walkę o wysokie plo­
ny, o rozwój hodowli. Ta pomoc państwa 
jest wyrazem polityki naszej partii, zmie­
rzającej do zlikwidowanie nadmiernej dys 
proporcji między rozwojem rolnictwa, a 
rozwojem przemysłu I zabezpieczenia lud­
ności miejskiej lepszego zaopatrzenia w 
artykuły rolne. Ta pomoc państwa jest 
ponadto bronią chłopa pracującego u- 
możliwiającą mu uniezależnienie się od 
wyzysku kułackiego.

Aby pomoc finansowa, zapewniona pra 
cojącej wsi uchwałą Prezydium Rządu, na 
leżycie spełniła swą rolę trzeba dwóch 
rzeczy: by kredyty dotarły jak najszybciej
1 by pożyczki otrzymał ten, dla kogo są 
przeznaczone — chłop pracujący.

Dła rad narodowych, które są odpowie 
dzialne za prawidłowe wykorzystanie kre­
dytów. wynikają stąd poważne obowiązki, 
polegające przede wszystkim na dokład­
nym zapoznaniu chłopów pracujących z 
uchwałą, z warunkami otrzymania kredy­
tu. Sumienne, wnikliwe analizowanie wnio 
sków chłopów o pożyczki pozwoli na przyj 
ście * pomocą najbardziej potrzebującym, 
a zarazem dającym rękojmię celowego u- 
życia pożyczonych sum oraz terminowego 
ich zwrotu do skarbu państwa.

Organizacje partyjne w gromadzie, KG 
i KP muszą roztoczyć nad realizacją tej 
uchwały ścisłą kontrolę, surowo tępić przy 
rozdziale kredytów wypadki kumoterst­
wa, pomoc radom narodowym I aparato­
wi bankowemu w  Ich pracy. Sprawa bo­
wiem pomocy kredytowej dla chłopów 
pracujących — to sprawa o wielkiej do­
niosłości gospodarczej, a zarazem poli­
tycznej, to ważny element w walce o pod­
niesienie rolnictwa, o zwiększenie jego 
produkcji, o przyspieszenie wzrostu stopy 
życiowej całego narodu, o realizację u- 
chwał IX Plenum KC, o tym nie wolno 
nam ani na chwilę zapominać.

We wszystkich uzdrowiskach, 
obok robotników, spotykamy co 
raz więcej mało i średniorol­
nych chłopów oraz członków 
spółdzielni produkcyjnych, kie­
rowanych do uzdrowisk na le­
czenie przez Związek Samopo­
mocy Chłopskiej.

Na zdjęciu: chłopi — kura­
cjusze w świetlicy sanatorium 
w Szczawnie Zdroju.

CAF jot. Kuperman.

tej kwestii delegacja radziec 
ka zdawała sobie sprawę, że 
do projektu tego mogą być 
jeszcze wniesione pewne po­
prawki.. Uważa ona nadal 
za możliwe i celowe przepro- 

\ wadzenie w tej sprawie dys- 
Jkusji.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia m inister Mo- 
łctow  stwierdził:

Jak  wiadomo, w ram ach 
organizacji pak tu  atlan tyc­
kiego istnieje program  tzw. 
„infrastruktury". Po coż 
używać takich zagadkowych 
nazw? Chodzi po prostu o 
to, że program  ten przewi­
duje budowę 160 lotnisk, z 
czego 34 lotnisk w samych 
Niemczech zachodnich. P er­
spektywa ta  nie wpływa u- 
spokajająco na narody euro­
pejskie. Zdaniem delegacji 
radzieckiej nie jest to droga, 
ictóra oy pi’Ovvad/..»ci uo u 
trw aienia pokoju w Europie. 
Temu celowi służy natom iast 
plan wycofania wojsk oku­
pacyjnych z Niemiec.

W drugiej części swego 
przemówienia m inister Mo­
łotow nawiązał do projektu 
układu ogólnoeuropejskiego 
w spraw ie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Mów 
ca przypomniał, że m inister 
B idault zwrócił się do dele­
gacji radzieckiej z pytaniem , 
czy jej zdaniem  proponowa­
ny układ da się pogodzić z 
paktem  atlantyckim . 

Delegacja radziecka — oś-

Bryg ida im. „M łodej Gwardii“  przoduje

całym świecie“. Słowa te — 
stwierdził mówca — zrozu­
mieć można w ten sposób, 
jak  gdyby bezpieczeństwo 
zbiorowe na całym świecie 
i bezpieczeństwo zbiorowe w 
Europie pozostawały w 
sprzeczności. Otóż — zda­
niem delegacji radzieckiej 
bezpieczeństwo zbiorowe w 
Europie nie jest bynajm niej 
sprzeczne z bezpieczeństwem 
zbiorowym na świecie. Z te­
go w łaśpie punktu  widzenia 
należy przestudiować propo­
zycję radziecką, a jeśli pro­
pozycja ta  wymaga dodatko­
wych poprawek, uzupełnień 
i ściślejszych sform ułowań — 
wysunąć odpowiednie kon­
kretne wnioski.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia radziecki mi­
nister spraw  zagranicznych 
poruszył sprawę policji w 
Niemczech. Przypom niał on

Brygada im. „Młodej Gwardii“ pod kierownictwem W.

i Końskiego, jest jedną z przodujących brygad młodzieżowych 
w Stoczni Gdańskiej. IFezwała om młodzieżowe brygady sto- 
czni do współzawodnictwa międzyzmianowego i międzybryga- 

\ dowego. Dla uczczenia II Zjazdu PZPR brygada ta wykonała 
l w styczniu 42 zobowiązania, a w lutym podjęła 18 dodat- 
S kowych.
) Na zdjęciu: członkowie brygady Końskiego: (od prawej) 
) Julian Mandelewski, Edmund Adamski, Roman Kowalski, 
v Zygmunt Gałach, Stanisław Staniszewski, Tadeusz Rabczuk 
y oglądają proporzec zwycięskiei brygady młodzieżowej, który 
S otrzymali ostatnio od Zarządu Wojewódzkiego ZMP,
) Fot. Z. Kosycarz.

Masy pracujące Wybrzeża
rozszurzaja ruch współzawodnictwa

na czesc 
II Ziazdu Partii
Dzięki zrealizowaniu zobo­

wiązań przedzjazdowych, pod 
jętych w  końcowych m iesią­
cach ub. roku mieszkańcy 
Gdyni otrzym ali 118 izb mie 
szkalnych ponad plan. Obec­
nie zaś załogi Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego w 
Gdyni w ykonują nowe zobo­
wiązania dla uczczenia II 
Zjazdu Partii.

Jak  donosi nasz korespon­
dent, Wacław Adamczyk, 

A-12 na osie
uwagę m inistra Bidault, że
w Niemczech wschodnich j załoga budowy _
istnieje tzw. skoszarow ana j Oru robotniczym przy a;ei
policja ludowa, która ma być i Wojska Polskiego we Wrzesz 
rzekomo arm ią w sile prze- I cz.u odda na 13 dni przed ter 
szło 100 tysięcy ludzi. W yw o|™ lnem budynek zaw ierający 
dy m inistra Bidault — za-

Początkowo — mówi tow. 
Żołądź — zobowiązałem się 
na cześć II Zjazdu Partii wy 
konywać przez styczeń 300 
proc. normy. Zobowiązanie 
to zrealizowałem, wobec cze­
go postanowiłem od 1 lutego 
podnieść procent wykonania 
do 405. I osiągam to, ponie­
waż dokładnie obmyślam każ 
uą operację, zanim przystą­
pię do jej wykonania. Poma­
gam sobie przy tym przez wy 
konywanie przyrządów włas­
nego pomysłu, które znacz­
nie ułatwiają mi pracę.

— Pragnąc poprzeć czynem 
walkę o jakość produkcji 
podpisałem w dniu 15 lutego 
br. list gwarancyjny.

Min. Mołotow 
podejmował obiadem 

ministrów 
mocarstw zachodnich

znaczył m inister Mołotow — 
opierają się na nieobiektyw ­
nych inform acjach. Z wiado 
mości, jakie posiada delega­
cja radziecka, wynika nato­
miast, że w Niemczech za­
chodnich istnieją siły poli­
cyjne oraz form acje m ilitar­
ne i param ilitarne w tak  po 
kaźnej. liczbie, że mogą one 
służyć jako podstawa odbu­
dowy arm ii niemieckiej. Czy 
nie moglibyśmy — zapytał 

w iadczył m inister Mołotow m inister Mołotow — w yjaś- 
— może w odpowiedzi na po nić tej sytuacji? W ydaje się, 
wyższe pytanie powtórzyć że problem  ten można ure- 
jedynie to, co już powiedzia- gulować. W związku z tym  
ła na poprzednim  posiedzę- delegacja radziecka wysuwa 
niu. P ro jek t układu ogólno- następującą propozycję: 
europejskiego jest a ltem aty- „Rządy Francji, Wielkiej 
wą „europejskiej wspólnoty Brytanii, Stanów Zjednoczo- 
obronnej“ , alternatyw ą o r- nych i Związku Radzieckie- 
ganizacji, k tóra prowadzi do go uważają, że pożądane jest 
wskrzeszenia m ilitaryzm u osiągnięcie porozumienia

BERLIN PAP. Dnia 17 bm. 
m inister spraw  zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow 
wydał obiad na cześć m ini­
s tra  spraw  zagranicznych 
W ielkiej B rytanii Edena, se­
k retarza stanu USA Duliesa
1 m inistra spraw  zagranicz- I 
nych F rancji Bidault.

Na obiedzie obecni byli I
również am basador Wielkiej I 
B rytanii w ZSRR Hayter, | 
am basador F rancji w ZSRR 
Joxe, am basador USA w
ZSRR Bohlen, wysoki korni- j 
sarz USA w  Niemczech Co- \ 
nant, wysoki kom isarz F rań - j 
cji w Niemczech Franoois— j 
Foneet, główny doradca dele- , 
gacji angielskiej Roberts, se- ] 
k re ta rz  generalny francuskie j 
go m inisterstw a spraw  zagra ; 
nicznych Parodi, specjalny i 
doradca prezydenta USA , 
Jackson, podsekretarz stanu 
w brytyjskim  ministerstwie 
spraw  zagranicznych Nutting 
oraz Inni członkowie, dorad­
cy i eksperci angielskiej, 
francuskiej i am erykańskiej I 
delegacji na konferencję m i­
nistrów  spraw  zagranicznych | 
czterech mocarstw . i

Ze strony radzieckiej na I 
obiedzie obecni byli: Gromy- 
ko, Malik, Zarubitt, Winogra 
dow, Puszkin. Siemionów, L. 
Iljiczew, I. Iljiczew, Sobo­
lew, Fedorenko, Żuków i Je- 
rofiejew, 1

niemieckiego, z czym Zwią­
zek Radziecki nie może się 
zgodzić. Co się tyczy pytania, 
czy układ ogólnoeuropejski 
da się pogodzić z paktem  
atlantyckim , delegacja ra ­
dziecka gotowa jest przestu­
diować ten problem. Nie wol 
no jednak  przy tym  zapomi­
nać, że w spraw ie paktu  a t­
lantyckiego istnieją między 
nam i różrtice zdań. M inister 
Eden oświadczył tu  k ilka­
krotnie, że pak t atlantycki 
m a charak ter wyłącznie ob­
ronny. W podobnym sensie 
wypowiedział się także m ini­
ster B idault. Inaczej jednak 
ocenia pak t atlantycki dele­
gacja radziecka. Innymi sło­
wy, trzeba przestudiować 
problem , by móc odpowie­
dzieć n a  pytanie m inistra 
Bidault.

Z powyższego wynika, że

stron w spraw ie policji n ie ­
mieckiej zarówno we wschód 
nich jak  i zachodnich Niem­
czech, z kw estią liczebności 
i uzbrojenia wszystkich ro­
dzajów policji w łącznie“.

Z kolei zabrał głos sekre­
tarz stanu USA Dulles. Oś­
wiadczył on ponownie, że wy 
cofanie wojsk okupacyjnych 
z Niemiec „odsłoniłoby Niern 
cy zachodnie i przez to osła­
biło Europę zachodnią w cb- 

(Dokończenie na str. 2),

8 izb mieszkalnych.
Załoga odcinka budowlane 

go nr 2 w Gdyni odda do 15 
m arca, tj. na 15 dni przed 
term inem, budynek n r VI o 
80 izbach mieszkalnych oraz 
na 5 dni przed term inem  bu ­
dynek n r VII zaw ierający 80 
izb.

Aby zabezpieczyć w ykona­
nie tego zobowiązania posz­
czególne brygady postanowi­
ły walczyć o lepsze w ykorzy­
stanie czasu roboczego.

Najcenniejsze jednak  zobo­
wiązania podjęły załogi przo 
dującego odcinka n r 4, które 
postanowiły na miesiąc przed 
term inem  oddać do użytku 
budynek Technikum  Morskie 
go o kubaturze 23.600 m*, a 
o 15 dni skrócić term in w y­
konania budynku bursy dla 
Stoćzni im. Komuny P arys­
kiej. Zobowiązanie w ykona­
no.

Przyśpiesią 
remont statków

Rajmund Żołądź 
podwyisxa 

wykonanie normy

Przodujący pracownik 
Gdańskich Zakładów Ma­
szyn - Elektrycznych N -ll ,  
tow. Rajmund Żołądź, prag 
nąc uczcić II Zjazd Partii ków racjonalizatorskich. Jed  
postanowił w lutym  wykony nocześnie przodujący racjo-

719 zobowiązań brygado­
wych, 507 indyw idualnych 1 
72 oddziałowe podjęli gdań­
scy rem ontowcy dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR, a  do 
końca stycznia br. zostały wy 
konane w term inie 693 zgło­
szone zobowiązania.

Różnorodne zobowiązania 
zgłaszali robotnicy Gdańskiej 
Stoczni Remontowej, ale 
głównie chodziło im o zwięk­
szenie wydajności pracy, ob­
niżkę kosztów i  zużycia m a­
teriałów. M. in. pracownicy 
tak ielarn i postanowili skró­
cić czas wykonywania robót 
na jednostkach rybackich 
„Drozd“, „Czajka“, „Dudek“, 
„Kwiczoł“, „Radunia“ i „Re­
ga“ o 14 dni, a  załoga od­
działu mechanicznego przy­
spieszy wykonanie robót na 
„Kwiczole“ 1 „Dudku“ o 2 
dni.

11 grup oddziału silniko­
wego w długookresowym zo­
bowiązaniu przedzjazdowym 
postanowiło podnieść średnią 
wydajność swej pracy w 
granicach od 10 do 15 proc., 
a kierownictwo oddziału zo­
bowiązało się wspólnie z za­
łogą opracować 12 wnios-

wać 405 proc. normy.

Żądamy przyjęcia
propozycji radzieckich

200 - tysięczny wiec w Berlinie
BERLIN PAP. W czwartek

nalizator działu, tow. Ben- 
kowskł, opracuje w  br. 10 
nowych pomysłów racjonali­
zatorskich.

B rygady młodzieżowe dzia 
łów: stolarni, ślusarni okrę­
towej i kadlubowni, kotlarni 
i maszynowego ukończą re­
m ont pierwszego statku, ot>» 
siugiwanego przez młodzież 
jeden dzień przed term inem

m o ta .  wy f , r p u l , : “ g , ' * 1 * * *£
cej . odpowiedzi ministrów. 
B idault dopiero po wspól­
nym  zbadaniu tego zagadnie 
nia. Nie ulega natom iast w ąt 
piiwości, że układ ogólno­
europejski w sprawie bezpie 
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie nie da sśę pogodzić z 
układem  o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. „Euro

6 posiedzenie
w ścisłym gronie
BERLIN PAP. Dnia 18 bm. 

■>rzed południem czterej mi- 
uistrowie spraw  zagranicz­
nych odbyli szóste i ostatnie 
posiedzenie w ścisłym gro­
nie.

m okratyeznym  B erlina odby 
la się potężna m anifestacja 
ludności stolicy Niemiec. 
Przeszło 200 tysięcy miesz­
kańców ze wszystkich sekto 
rów  B erlina domagało się 
przyjęcia propozycji radziec­
kich w  spraw ie pokojowego 
rozwiązania problem u nie­
mieckiego.

M anifestanci nieśli czerwo 
ne sztandary  i flagi o b a r­
wach narodowych NRD, nie 
biesk,le flagi F D J (Związku 
Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej) oraz transparen ty  z na 
pisami w yrażającym i pro­
test przeciwko układom  z 
Bonn i Paryża, przeciwko re 
m ilitaryzacji Niemiec zachód 
nich.

Olbrzymi pochód przedefi-

Brygada ntistr/a Żaczka
¡-odpisuje 

listy gwarancijne

lował przed trybuną honoro l 
wą, wzniesioną przed gma- 
chem uniw ersytetu im. Hum i 
boldta. ;

Przem ówienia Wygłosili: i 
przewodniczący Wolnych Nie 
mieckich Związków Zawodo 
wych H erbert W arnke, wice 
prem ier Otto Nuschke oraz 
sekretarz generalny Liberał 
no -  Dem okratycznej P artii 
Niemiec — H erbert Taesch- 
ner.

Po w ysłuchaniu przemó­
wień pochód przeszedł ulicą

, , , , __ i tokarz tej brygady, Kondzioł
ZSRRUw SM emczech,°by zło- | c y j r . r S S d z i a ł - 1 gWar£m'

Jak  inform uje nasz kores­
pondent, J. Jeziorowski, bry ­
gada obróbki mechanicznej 
m istrza Żaczka z w ydziału 
głównego m echanika, zaini- 
cjowała podpisywanie listów 
gw arancyjnych na zlecone 

wien pochoa przeszedł u u « , f r _ W yróżniający się 
Unter. den Linden do siedzi 

wysokiego

żyć w yrazy uznania i wdzię- | 
czności delegacji radzieckiej 
za prowadzoną przez nią na 
konferencji berlińskiej walkę 
n pokojowe rozwiązanie pro 
blemu niemieckiego na zasa i 
dach demokratycznych.

— Moją ambicją i hono­
rem jest odd»ć obiekt w zo­
bowiązaniowym terminie. 
Wytężę wszystkie siły, aby 
dotrzymać tego zobowiąza­
nia.
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Historia wojenna u Stanach Zjednoczonych
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Czynniki rządzące w USA Na zdjęciu: jedna z ulic No* zniknęli w schronach — na uli 
przyzwyczajają swych obywate• wego Jorku podczas próbnego cy pozostali tylko policjanci i 
li, aby traktowali wojnę jako alarmu. Ruch samochodowy zo fotoreporterzy. 
rzecz nieuchronną. stal zatrzymany, przechodnie Fot. — CAF.

Szerokie perspektywy rozwoju
wvmiany handlowej między IM i Angtiq

B ry ty js c y  p rz e m y s ło w c y  o s w y c h  w ra ż e n ia c h
z iiohyfu w Związku Radzieckim

25 posiedzenie ministrów
spraw  zagranicznych 

czterech m ocarstw
( D o f t o ń c z e n i e  z e  s i r .  V )

liczu sil zbrojnych znajdu ją­
cych się po drugiej stronie“. 
Mówca wyraził pow ątpiew a­
nie, czy naród niemiecki 
pragnie, by w ojska okupacyj 
ne wycofały się z jego tery-

ronna“ została utworzona po 
to, aby wskrzesić m ilitaryżm  
niemiecki.

Przewodniczący delegacji 
brytyjskiej Eden — oświad­
czył następnie m inister Mo-

torium . W każdym  razie — łotow — w yraził niezadowo-
powiedział Dulles — władze 
zachodnio-niemieckie ani lud 
ność Niemiec zachodnich nie

lenie z powodu tego, że me

sunków gospodarczych mię­
dzy Niemcami zachodnimi 1 
wschodnimi oraz uznając ko 
nieczność stworzenia b a r­
dziej sprzyjających w arun­
ków dla rozwoju niemieckiej 
ku ltu ry  narodowej, poleca 
się odpowiednim organom 
Niemiec zachodnich i wschód 
nich:

a) utworzyć kom itet ogól- 
no-niem iecki m ający za za­
danie uzgodnienie i skoordy­
nowanie spraw  handlu, roz­
rachunków finansowych i 
transportu  oraz spraw  gra-

przyjęto jego planu dotyczą- nicznych i innych kwestii
cego Niemiec. My również

prosiły nas o to. Wręcz prze- powiedział min. Mołotow
ciwnie, sądzę, że wycofanie 
wojsk okupacyjnych z Nie­
miec zachodnich wywołałoby 
zaniepokojenie. Tak więc, 
zdaniem  sekretarza stanu 
USA, naród niemiecki rzeko

jesteśm y niezadowoleni z po 
wodu odrzucenia naszego 
planu, a  więc zbyt mało pra 
cowaliśmy jeszcze nad tym, 
aby zbliżyć nasze punkty 
widzenia. Wszyscy zdajemy

dotyczących stosunków gos­
podarczych,

b) utworzyć ogólnoniemiec 
ki kom itet ao spraw  rozwo­
ju kmUiry oraz stosunków 
naukowych i sportowych, w 
celu usunięcia istniejących 
przeszkód w dziedzinie roz-

mo nie chce wycofania wojsk sobie spraw ę z tego, jak  wiel woju niemieckiej ’̂ u ltu ry  r,a
okupacyjnych, podczas gdy 
w w ypadku A ustrii Dulles 
utrzym ywał, że naród  a u ­
striacki chce tego.

Kończąc swe przemówie­
nie Dulles powiedział, że de

kie jest znaczenie problem u 
niemieckiego, jak  ważna jest 
spraw a wolnych wyborów w 
Niemczech. Rząd radziecki

rodowej“.
M inistrowie Dulles, Bi­

dault i Eden oświadczyli, że 
zbadają dokładnie nowe pro

i LONDYN PAP. Kilku oni z dużym uznaniem o ja- 
1 członków delegacji przemy- kości towarów radzieckich I 
słowców angielskich, która podkreślili wysoki poziom 
w styczniu udała się do radzieckiej techniki.
ESRH, powróciło 16 bm. do Rozgłośnia londyńska BBC 
Anglii. Tegoż dnia odbyła się nadała 16 bm. audycję w for 
w Londynie konferencją pra mie wywiadu korespondenta 
sowa, która zgromadziła wie tej rozgłośni z J. Scottem, 
lu dziennikarzy.
• Przedstawiciele firm  angiel 
skich — J. Scott, F. Fielding 

| i R. Asquith dali wyraz wiel 
I kiemu zadowoleniu w związ 
i ku z uzyskanymi w ZSRR za 
i mówieniami na łączną sumę 
j 16 milionów funtów szterlin- 
! gów. Podkreślili oni, że per­
spektywy rozwoju handlu 

' angielsko-radzieckiego są jak 
I najlepsze. Scott stwierdził,
! że rząd radziecki szczerze 
. pragnie rozszerzenia handlu 
■ z Anglią.
j Nawiązując do propozycji 
1 handlowych przewidujących 
. zamówienia na sumę 400 m i­
lionów funtów  szterlingów,
Scott oświadczył, że gospo­
darka ZSRR rozwija się w 
tak  szybkim tempie, iż może 
z łatwością wchłonąć tow ary 
angielskie na tak  w ielką su­
mę.

Wszyscy trzej przemysłów 
cy podkreślili przyjazną a t ­
mosferę, w jakiej toczyły się 
rokowania handlowe, jak 
również serdeczne przyjęcie 
i gościnność, z jaką spotkali 
się podczas pobytu w Związ­
ku Radzieckim.

Dziennikarze zadali prze­
mysłowcom angielskim  sze­
reg pytań, interesując się m. 
in. zagadnieniem, w  jakim  
stopniu zamówienia radziec­
kie podlegają em bargo n a­
łożonemu przez rząd angiel­
ski na „towary strategiczne* 
z rozkazu Amerykanów.
Przemysłowcy wyrazili n a ­
dzieję, że otrzym ają licencję 
na eksport większej części 
zamówionych towarów.

Ponadto interesow ał dzień 
nikarzy rozwój gospodarczy 
ZSRR, a w szczególności 
zwiększenie produkcji a r ty ­
kułów powszechnego użytku.

Przedstawiciele firm  angiel 
skich zaznaczyli, że stopa ży 
clowa narodu radzieckiego 
szybko wzrasta. W yrazili się

uważa, że konieczne jest kon pozycje radzieckie. Dulles
_____  ________ ___ ___tynuow anie wysiłków zmie- w ysunął wniosek, aby dalsze

iegacja" am erykańska"' odnosi rzających do właściwego roz rozmowy w tej spraw ie pro­
się sceptycznie do propozycji wiązania kwestii niemieckiej wadzono w drodze dyploma- 
radzieckich.

Następnie przem awiał fran
cuski m inister spraw  zagra- . u łatw ienia , rozsze-
nicznych Bidault. Powtórzył ¿ nia stQłsunków gospQdar.

zgodnie z interesam i pokoju.
Następnie m inister Moło­

tow w ysunął propozycję w

Tekst tej propozycji brzmi: 
„Uznając znaczenie, jakie 
ma dla Niemiec spraw a u- 
łatw ienia i rozszerzenia sto-

17 l u t e g o .

« • r . . . . .  i ż-ctrio stuauuiw w  COSOOdctr**on tezę, k tó rą  rozwinął już Niemcami
dawniej, w yrażając pogląd, wfchodnimi'; ? zachodnhni. 
ze propozycja radziecka pro­
wadzi do rozbicia jednego 
system u .bezpieczeństwa, a 
mianowicie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, pod­
czas gdy pozostawia w  sta­
nie n ietkniętym  drugi sy­
stem, k tóry  B idault nazywa 
„blokiem wschodnim*'. F ran ­
cuski m inister podkreślił da 
lej, że zdaniem delegacji 
francuskiej, pakt atlantycki 
ma charak ter obronny. Mów 
ca stwierdził, że w tej sp ra­
wie zachodzą rozbieżności 
między delegacją ZSRR a po 
zostałymi delegacjami.

M inister spraw  zagranicz­
nych Wielkiej B rytanii Eden 
wypowiedział się przeciwko 
wycofaniu wojsk okupacyj­
nych z Niemiec ponieważ 
osłabiłoby to system „euro­
pejskiej wspólnoty obron- 
nej*‘. Również Eden uznał za 
konieczne podkreślenie ob­
ronnego charakteru  paktu  
atlantyckiego. W yraził on po 
gląd, że proponowany przez 
Związek Radziecki układ o- 
gólnoeurcpejski nie da się 
pogodzić z paktem  atlan tyc­
kim.

Pullesowi, B idault i Ede­
nowi odpowiedział m inister 
Mołotow. Zakom unikował on, 
że delegacja radziecka dys­
ponuje danymi, które św iad­
czą, iż siły policyjne oraz 
form acje m ilitarne i para­
m ilitarne w  Niemczech za­
chodnich obejm ują 363 ty­
sięcy ludzi.

Nawiązując do uwag 
trzech zachodnich m inistrów  
na tem at pak tu  atlan tyck ie­
go m inister Mołotow powie­
dział: M inistrowie B idault i 
Eden mieli rację, gdy zazna 
eryii różnicę poglądów, ist­
niejącą w ocenie paktu  atlan  
tyckiego. Muszę stwierdzić, 
że pakt atlantycki i „euro­
pejska w spólnota obronna“ 
to nie jest jedno i to  samo.
P ak t atlantycki już Istnieje, 
a „europejska wspólnota ob­
ronna“ znajduje się tylko na 
papierze. Jest jeszcze jedna 
różnica: pakt atlantycki nie 
został powołany do życia w 
celu wskrzeszenia m ilitaryz- 
m u niemieckiego, natom iast 
„europejska w spólnota ob-

tycznej. W odpowiedzi na' to 
m inister Mołotow zaprapono 
wai, aby na czwartkowym 
posiedzeniu, jeśli czas na to 
pozwoli, omówiono propozy­
cje radzieckie i ustalono od­
powiednie wytyczne.

M inistrowie Dulles, Bi­
dault i Eden zaaprobowali 
powyższy wniosek szefa de­
legacji radzieckiej.

P o w ó d ź
we  W ł o s z e c h

RZYM PAP. W skutek u- 
lewnych deszczów trw a ją ­
cych od kilku dni Włochy 
południowe zostały dotknię 
te nową powodzią.

W prowincji Reggio di Ca- 
labria wiele wsi zostało cał­
kowicie odciętych od świata. 
W pobliżu Venerello uległo 
zniszczeniu szereg domów. 
W wielu miejscowościach 
przerw ane zostały linie e- 
lektryczne.

Przedstawcie)
Polski

w  K o m i s j i  R e p h t i i a c y j n e i  
powrócił z Korei

WARSZAWA PAP. W 
dniu 18 bm. powrócił do 
W arszawy z Korei min. 
pełnomocny Stanisław  G a­
jewski, przedstawiciel Pol­
skiej Rzeczypospolitej L u­
dowej w Komisji Repatrśa 
cyjnej Państw  N eutrał-. 
nych w  Korei.

Min. Gajewskiego witali 
na lotnisku: am basador 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Tseng Yung-chuan, 
am basador K oreańskiej Re 
publiki Ludowo-Dem okra­
tycznej Ho Guk Ron oraz 
am basador Jerzy - M icha­
łowski z ram ienia Minister 
stw a Spraw  Zagranicz­
nych.

W s z f s t k i e  s i ł y  n a r o d u  n ie m ie c k ie g o  
skierować do walki przeciw odwetowcom

-  o pokojowe zjednoczenie kroju
Pismo KC SED 

do kierownictwo SPD
BERLIN PAP. Kom itet Centralny Niemieckiej So­

cjalistycznej Partii Jedności (SED) wystosował pismo 
do kierownictwa i w szystkich członków partii socjal­
dem okratycznej (SPD). Pismo stw ierdza m. in.:
Przebieg konferencji mini miesięcy i utworzenie tym - 

strów spraw  zagranicznych czasowego rządu ogólnome- 
w yjaśnił węzłowe problemy mieckiego, który by przygo- 
zjednoczenia Niernjęc i za- tował i przeprowadził
chowania pokoju w Euro­
pie. Przedstaw iciel Stanów 
Zjednoczonych określił pakt 
atlantycki, jak również u- 
kłady z Bonn i Paryża, k tó­
re przew idują 50-łetnią oku 
pację Niemiec zachodnich, 
jako podstawową linię po­
lityki am erykańskiej. Wy­
powiedzi m inistra spraw  za­
granicznych Wielkiej Bryta 
nii Edena i m inistra spraw  
zagranicznych Francji Bi­
dault oraz Ą denauera świad 
czą, że stanowisko ich — to 
stanowisko kół im perialisty 
cznyeh i m ilitarystycznych.

M inister spraw  zagranicz­
nych W. M. Mołotow oświad 
czył w imieniu Związku Ra 
dzieckiego, ■ że dla zjednoczę 
nia Niemiec na pokojowej i 
dem okratycznej podstawie 
konieczne jest opracowanie 
trak ta tu  pokojowego i anu­
lowanie układów z Bonn i 
Paryża, wycofanie wojsk 
okupacyjnych w ciągu 6

Prawie połowa obszaru Palet Lao
wyzwolona przez Armię Ludową

PEKIN PAP. Arm ia Ludo 
wa P ate t Lao odniosła ostat 
nio wielkie zwycięstwo w y­
zwalając około połowy ob­
szaru P ate t Lao i około jed­
nej trzeciej ludności tego 
kraju.

W w yniku zakrojonej na 
szeroką skalę ofensywy Viet 
nam skiej Arm ii Ludowej i 
Armii Ludowej P ate t Lao 
wyzwolony został obszar o 
powierzchni 300 tysięcy km 
kw adratowych, zamieszkały 
przez około milion ludzi. 
Oprócz tego znaczne obszary 
na zapleczu francuskiego kor 
pusu ekspedycyjnego zosta­
ły wyzwolone przez oddziały 
partyzanckie.

Wojska nieprzyjacielskie 
straciły  w północnej i w po­
łudniowej części P ate t Lao 
około 3.200 żołnierzy i ofice­
rów w zabitych, rannych i 
wziętych do niewoli.

Cała dolina rzeki Namhou, 
zajm ująca większość obsza­
ru  prowincji Luang Prabang 
i Phonsajy, została wyzwo­
lona.

W  środkowej części P ate t 
Lao nieprzyjaciel m usiał roz

prószyć swe wojska na b a r­
dzo znacznej przestrzeni 
wzdłuż szosy n r 13 i wzdłuż 
rzeki Mekong. W rejonie 
tym  około 20 batalionów 
wojsk nieprzyjacielskich jest 
unieruchomionych lub odcię­
tych od swych baz.

Ingerencja ISA
w wojną w bdochinach

NOWY JORK PAP. Kores 
ponder.t waszyngtoński dzień 
nika „New York Times** 
stwierdza, żę S tany Zjedno­
czone zaproponowały oku­
pantom francuskim  udziele­
nie pomocy w szkoleniu viet j 
nam skich 1 innych wojsk tu  
bylczych w Indochinach. Są­
dzi się również — pisze ko­
respondent — że generał 
John Wilson 0 ‘Daniel zosta­
nie wysłany do Indochin, 
aby stanąć na czele rozsze­
rzonej am erykańskiej misji 
wojskowej.

Waszyngtoński korespon­
dent agencji United Press po 
tw ierdza tę  wiadomość.

ogól
noniemieckie wolne, demo­
kratyczne wybory. W inte­
resie zachowania pokoju w 
Europie W. M. Mołotow za­
proponował zawarcie „ogól­
noeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
W Europie“.

Propozycje Związku Ra 
dzieckiego odpow iadają cał 
kowicie interesom  niemiec 
kiej klasy robotniczej i 
wszystkim ludziom m iłują 
cym pokój. Służą one rze­
czywiście ustanowieniu po 
ltojowych stosunków m ię­
dzy narodam i europejski­
mi.

Uważamy, że propozycje 
m inistra spraw  zagranicz­
nych W. M. Molotowa są 
tak  doniosłe, iż powinny 
stąć się przedmiotem współ 
nej dyskusji między przed 
staw icielam i wszystkich or 
ganizacji robotniczych w 
Niemczech.

Pismo wzywa członków 
SPD, by występowali na 
rzecz konferencji ogólnonie 
mieckięj, aby walczyli * 
oszczerczą propagandą impe 
rialistyczną wymierzoną 
przeciwko Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej.

W interesie wszystkich 
robotników — socjaldemo­
kratów , w interesie zacho­
w ania pokoju należy wszy­
stkie siły skierować prze­
ciwko wspólnemu wrogowi, 
przeciwko m ilitarystam  i 
odwetowcom w Niemczech 
zachodnich. Jest rzeczą nie 
zbędną zmobilizowanie kia 
sy robotniczej i ludności do 
w alki przeciwko układom z 
Bonn i Paryżą, aby przesz­
kodzić w prowadzeniu ich w 
życie.

Najlepszą drogą, która 
pozwoli na wyrażenie woli 
narodu niemieckiego w 
spraw ie trak ta tu  pokojo­
wego i wycofania w ojsk o- 
1'iipac;’jnych, w spraw ie u- 
kładów z Bonn i Paryża — 
byłoby przeprowadzenie re ­
ferendum  ludowego.
Jest rzeczą konieczną, aby 

jiropozyeje m inistra spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
Molotowa dotyczące obniżę 
nia w ydatków  okupacyjnych 
do 5 proc. budżetu państwo 
wego i zwolnienia Niemiec 
od spłaty odszkodowań i diu 
gów powojennych —• stały 
się postulatem  klasy robot­

niczej. Jest rzeczą koniecz­
ną, aby klasa robotnicza, a 
w szczególności jej związki 
zawodowe, wznowiła walkę 
przecinko przerzucaniu cię 
żarów w ydatków  okupacyj­
nych i rem ilitaryzacji na 
barki mas pracujących.

Kom itet C entralny Nie­
mieckiej Socjalistycznej 
P artii Jedności proponuje 
w swym piśmie, aby k ie­
rownictwo SED i kierowni 
ctwo SPD poparły robot­
ników w realizacji tych po 
stułatów.

Pismo proponuje rów ­
nież przeprowadzenie współ 
nej konferencji ICC SLD, 
kierow nictw a SPD, kierów 
nictwa Kom unistycznej Lar 
tii Niemiec (KPD), Zarzą­
du Zjednoczenia Niemiec 
kich Związków Zawodo­
wych, Zarządu Wolnych 
Niemieckich Związków Za 
wodowyeh, poświęconej pro 
pozycji m inistra W. M. 
Molotowa w sprawie „ogól­
noeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie“.

Notatnik berliński (6)
W ostatnim  tygodniu o- 

brad  codziennie dziennika­
rze zapraszani są na róż­
nego rodzaju towarzyskie 
przyjęcia, w ydaw ane przez 
różne delegacje i organiza­
cje. Bez względu na to, czy 
przyjęcia te odbyw ają się 
w  zachodnim czy demo­
kratycznym  sektorze Ber­
lina, dziennikarze polscy 
zapraszani są zawsze. 
W spominam o tym  dla 
podkreślenia tego, co od­
czuwamy przez cały czas 
konferencji — bardzo du­
żego zainteresow ania Pol­
ską w śród międzynarodo­
wych obserwatorów  berliń 
skich obrad.

Z setek rozmów przepro­
wadzonych z ludźmi róż­
nych narodów  o różnych 
św iatopoglądach przekona 
liśmy się, że Polska w  cią 
gu minionych 9 la t zdoby­
ła sobie bardzo mocną po­
zycję kraju , k tóry  zasługu­
je  na powszechny szacu­
nek za to, że potrafił w y- 
dźwignąć sie z ru in  i w bar 
dzo krótkim  czasie prze­
kształcić się w  silne, prze 
mysłowo-rolnicze państwo. 
Nasza praca, nasze oddanie 
wszystkich sił spraw ie po­
koju zdobyły nam  przy­
jaźń serdeczna ludzi r a ­
dzieckich, chińskich, cze­
skich, węgierskich itd., a 
jednocześnie nakazały sza 
eunek dla nas ludziom o 
dalekim  od nas światopo­
glądzie.

Z rozmów z przedstaw i­
cielami kapitalistycznego 
św iata zanotowałem  sobie 
dwie jako bardzo charakte 
rystyczne. Pierwsza miała 
miejsce w brytyjskim  o- 
środku inform acyjnym . 
Rozmówcą był Anglik, z 
k tórym  dyskutowaliśm y

Sprawa bezsporna
( Ü A w r e s p o n i l e n c i a  u t l a s n e s  æ  H e r S i m w }

spraw ę bezpieczeństwa Eu­
rop;*.

— Dla nas — mówił A n­
glik — ukł.-.d o „europej­
skiej wspólnocie obron­
ne j“ oznacza posiadanie 
kontroli pad  m ilitaryzm em  
niemieckim...

— Dla nas — odparłem
— układ ten oznacza odro 
dżecie m ilitaryżm  u n ie­
mieckiego, podsycanie re- 
wizjenizrnu i szowinizmu. 
1 dlatego popieram  rudzieć 
ki p rojekt układu o zbio­
rowym  bezpieczeństwie na 
rodów Europy.

— Rozumiem wasze sta­
nowisko — odparł Anglik
— ale droga do takiego u- 
kładu, jak i proponuje de 
Iegacja radziecka, jest bar 
dzo długa i trudna. Musie 
libyśmy por-zucić układy 
bońsko -  paryskie, co jest 
może łatw e dla F rancji czy 
Włoch, ale trudne dla A n­
glii czy USA. Skompliko­
w ana to spraw a. Wymaga 
ona przestaw ienia całej do 
tychczasowej blokowej po­
lityki Zachodu na system 
zbiorowego bezpieczeństwa 
narodów...

— M inister Mołotow — 
przerwałem  — zwrócił u- 
wagę na dość ważny fakt, 
że żyjemy w  drugiej poło­
wie dwudziestego, a nie 
dziewiętnastego wieku, kie 
dy kanonem  była polityka 
bloku...

Anglik roześmiał się i 
niespodzianie w ykrzyknął

— Być może. że to jest 
muzyka przyszłości. Czas 
pokaże. Czas, k tóry  — pan 
wie to najlepiej — pracuje

dla Polski. Zauważył pan, 
oczywiście, że na berliń­
skich obradach żaden z mi 
nistrów  zachodnich nie 
sprzeciwił sie otwarcie 
stw ierdzeniu m inistra Mo­
lotowa, że granice Niemiec 
ustalono w  Poczdamie w 
sposób ostateczny?

Druga rozmową odbywa 
ła się w Maison de France 
i była jakby uzupełnie­
niem  poprzedniej. Rozmów 
cą był Francuz z bardzo 
mieszczańskiego środowi­
ska.

— . Vive la Pologne! — 
zawołał m anifestacyjnie na 
nasze pow itanie — pozwól 
cje, że złożę w am  gratu la­
cje z powodu obrad ber­
lińskich, na których naw et 
p. Dulles nie ośmielił się 
w ystąpić przeciwko gran i­
cy na Odrze i Nysie, g ra­
nicy bezpieczeństwa naro­
dów Europy, naszej współ 
nej granicy pokoju!

II
W rewizjonistycznym  ty 

godniku ilustrow anym  „Re 
vue“, wychodzącym w 
Niemczech zachodnich, w 
num erze 4 z 23 stycznia 
1954 r. ukazały się zdjęcia 
Królewca, Szczecina i ślą­
skiej Śnieżki pt. „O czym 
na konferencji berlińskiej 
będzie sie mówić“. K rótki 
tekst w yjaśniał, że „znaj­
dujące się pod panowaniem 
polskim i radzieckim  nie­
mieckie obszary najp raw ­
dopodobniej nie beda kwe 
stionowane przez żadnego 
z m inistrów  spraw  zagra­
nicznych. Czyżby miały

być one dla Niemiec na 
zawsze stracone?“.

Podobnych wypowiedzi 
znalazłem sporo w  całej 
prasie zachodnio -  niemiec 
kięj na początku obrad ber 
lińskich. Zarówno w po­
ważnej prasie codziennej, 
jak  i w brukowej raz po 
raz napotykało się jakieś 
napom knienia, że nie n a ­
leży liczyć na rewizję gra 
nic. A naw et — o curio­
sum! — na pierwszej stro 
nie sensacyjnego tygodni­
k a  astrologiezno _ okulty­
stycznego, poświęconego 
polityce i horoskopom, ty ­
godnika wychodzącego w 
Niemczech zachodnich p. n. 
„Das neue Zeitalter“, s ta ­
wiającego horoskopy lu ­
dziom, narodom  i konty­
nentom, w myśl zasady 
„kto chce niech w ierzy“ — 
ukazał się na czołowym 
miejscu na pierwszej stro ­
nie artykuł pod niezwykle 
zdecydowanym ty tu łem : 
„Auf die Oder — Neisse 
w ird verzichtet“. Trzeba 
zrezygnować z jakiejkol­

wiek nadziei na rewizję 
granicy Odry — Nysy — 
oto ty tu ł i treść tego a rty ­
kułu.

Jeśli ta sama wiadomość 
zaczyna się w jednym  o- 
kresie czasu ukazywać i w 
poważnych dziennikach i 
niepoważnych brukow ­
cach, a naw et w obliczo­
nych na naiwnych czytel­
ników sensacyjnych tygod 
nikach — to co za tym  krv 
je się? Czyżby rezygnacja 
p. Ą denauera z rew izjo- 
nizmu? Oczywiście, że nie!

Natom iast niewątpliwie 
k ry je  się za tym  chęć przy 
gotowania zachodnio - nie­
mieckiej opinii publicznej, 
by nie oczekiwała od kon­
ferencji berlińskiej choćby 
najsłabszego protestu mo­
carstw  zachodnich przeciw 
ko granicy na Odrze i Ny­
sie. Sytuacja m iędzynaro­
dowa i w  tej spraw ie zmie. 
niła się zasadniczo od cza­
su, kiedy w  Moskwie czy 
Londynie w roku 1947 m i­
nister spraw  zagranicznych 
USA składał oświadczenia, 
że dla gospodarki europej­
skiej konieczne jest um ię­
dzynarodowienie śląskiego 
okręgu przemysłowego o- 
raz zwrócenie Szczecina 1 
W rocławia Niemcom.

Dziś, w  roku 1934, w ia­
domym jest naw et p. Dul- 
lesowi, że Śląsk gospodar­
czo jest w rękach polskich 
bardziej produktyw ny, niz 
był kiedykolwiek, a  g ra­
nica O dry — Nysy jest na 
praw dę przez wszystkich 
sąsiadów Niemiec i przez 
duża część Niemców uwa 
żana za granicę bezpieczeń 
stwa narodów Europy, jak 
to trafn ie określił wspom ­
niany wyżej Francuz.

Panowie Dulles, Bidault, 
Eden, którzy przybyli do 
Berlina z ciężkim zada­
niem tłum aczenia światu, 
że odradzanie m ilitaryzm u 
pruskiego przy pomocy 
„układu o wspólnocie euro 
pe.iskie.j“ zabezpiecza rze­
komo pokój narodów Euro 
py, nie mieli już odwagi 
tw ierdzić, że rew izja g ra­
nicy pokoju między Niem­

cami a  Polską może służyć 
pokojowi, Poinstruow ali 
więc R. Ądenauera, by na
czas konferencji nałożył
tłum ik swoim rewizjonisty
cznym krzykaczom i przy­
gotował opinię, że naw et 
jeśli m inister Mołotow 
stw ierdzi ważność pocz­
dam skich granic, n ik t z 
trzech m inistrów  zachod­
nich nie piśnie słowa sprza 
cłwu.

Tak się więc stało.
„Był to cichy pogrzeb na 

szych i tak  m alejących z 
roku na rok w tej sprawie 
nadziei“ — powiedział nii 
redaktor naczelny południu 
wo - 'n iem ieck ie j gazety.

III
Nakoniec tych berlińskich 

notatek, pisanych na k ró t­
ko przed zakończeniem kon 
ferencji, drobne, wymow­
ne stwierdzenie: przez ca­
ły czas konferencji żadęn 
z polskich dziennikarzy, 
odwrotnie niż to było 
przed 5 la ty  w  Paryżu czy 
przed 7 la ty  w Londynie, 
nie był ani razu przez ko­
gokolwiek wciągany w dy­
skusję co do słuszności gra 
mcy na Odrze i Nysie. Nikt 
też nie był narażony, jak  
przed 5 łaty  w Paryżu czy 
przed 7 laty  w Londynie, 
na jakieś prowokacyjne py 
tanie, czy złośliwości, czy 
lekceważenie. Jako w ete­
ran  różnych powojennych 
konferencji, od poczdam­
skiej począwszy, z saty­
sfakcją notuję, że w Berii 
nie polscy dziennikarze od 
czuli po raz pierwszy W 
pełni ów powszechny dziś 
w Europie i w  śv/iecie sza­
cunek, jak i zdobył sobie na 
ród polski po wojnie swo­
ją ciężką pracą i m ądrą po 
lityką rzetelnego u trw ala­
nia pokoju.

EDMUND 3. OSMAtfCZYK

Von Lojewski 
wczoraj i dziś

Przeglądałem roczniki 
„Warschauer Zeitung“. Oglą 
danie num erów  tej gadzi- 
nów ki z pierwszego półro­
cza 1944 roku wyw iera du­
że wrażenie. Buta hitlerow­
ska, ujęta w  dziennikarską  
form ę artyku łu  wstępnego, 
depesz — jest nie do zn ie­
sienia. Jaskrawo odbija ona 
na Ile owych gorzkich p i­
gułek, zaw artych w  kom u­
nikatach Oberkommando  
der W ehrmacht.

Zainteresował m nie przy  
tym  goebbelsowski sposób 
„krzepienia serc“, oczywiś­
cie strwożonych już w ów ­
czas serc hitlerowskich. 
„Warschauer Zeitung“ czy­
nił to, zamieszczając trom - 
tadrackie kom entarze z za­
kresu tzw. „wielkiej po lity­
k i“, w których podawano 
do wierzenia brunatnym  na 
iwniakom, że „chociaż nas 
biją, ale m y się jeszcze od­
gryziem y i w ygram y“. Na 
tym  odcinku cudów walecz 
irości dokonywał pism ak na 
zw iskiem  W erner von Lo­
jewski.

O czym  pisał w  lipcu 1944 
roku? O Francji! Na p rzy­
kład 8 lipca zamieścił a rty­
kuł pt. „Po śmierci Henrio- 
ta“. Otóż wówczas Henriot, 
m inister inform acji rządu 
Lavala, został zgładzony 
przez patriotów francus­
kich. Von Lojew ski chyli 
czoło nad zw łokam i kola- 
boracjonisty, którego spot­
kała sprawiedliwa kula. 
Czci go jako człowieka, któ  
ry był „przede w szystk im  
nam iętnym  bojow nikiem  
przeciw bolszewizmowi i 
wolnom ularstw u“.
W  innym  artyku liku  z 12 
lipca 1944 roku pt. „Naród 
i polityka“ von Lojew ski u- 
bolewa nad... losem miast 
francuskich bombardowa­
nych przez bombowce an- 
glo-amerykańskie. O Ora- 
deur nie wspomniał, m imo  
że był w  ówczesne spraw y  
Francji dobrze wprowadzo­
ny. W szak sam opisał śnia­
danie, jakie spożył w  towa 
rzystw ie Lavala i Henrima. 
W  obu artykułach doradzał 
Francuzom, by walczyli ra­
m ię W ramię z Rzeszą H it­
lera,

Co pan von  Łoje-uiski ro­
bi dzisiaj? Czy żyje? Za­
pew ne  — m yśli niejeden  
czyte ln ik  — jeśli żyje, to 
nie w ykonuje już zawodu  
dziennikarza...

A  właśnie, że loykonuje. 
Von L ojew ski jest grubą 
szyszką w  św iatku  dzienni­
karskich szum owin Trizo- 
nii. Obecnie np. siedzi w za 
chodnim  Berlinie jako  
przedstawiciel adenauerow- 
skiej agencji prasowej i p i­
sze kom entarze z konferen­
cji berlińskiej. Oczywiście, 
znów stroskany jest losami 
Francji, doradza jej, aby 
grzecznie doszlusowała do 
„armii europejskiej“, głoso­
wała jak W aszyngton każe 
i jak to B idault czyni...

O B idault pisze on z ta­
kim  sam ym  zachw ytem  jak  
ongiś o Henriot. Cóż, czasy 
Się zm ieniły, Hitlera nie ma, 
zabrakło Lavala i Henriot. 
Jest zą to Adenauer i B i­
dault, Von L ojew ski w  m a­
rzeniach w idzi już nową 
adenąuerowską Rzeszę, w i­
dzi now y „europejski“ W ehr 
m acht w Paryżu i rośnie 
m u brunatne serce,

Tylko, że to marzenia
MAP
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P y s k u je m y  nad tezami przed H Zjazdem PZPR

Wzmacniajmy więź parli! 
z  masami chłopstwa pracującego

Styczniowe plenum  KP 
PZPR w K artuzach nakreś­
liło radom  narodowym zada­
nia w dziedzinie pomocy pra 
cującej wsi, a w pierwszym 
rzędzie biedocie wiejskiej, 
Zadania te m ają m. in. na 
celu, zwłaszcza w okresie 
kam panii w iosenno-siewnej, 
w oparciu o biedotę zorgani­
zować pomoc sąsiedzką, us­
praw nić poiitykę kredytową 
i zaopatrzenie mało- i śred ­
niorolnych chłopów, izolować 
kułactwo od wpływów na 
biedotę w iejską i średnia- 
ków. Na tym  odcinku uw i­
dacznia się już pewna poprą 
wa.

W gminie Banino w ubieg 
łyrn roku zaledwie 12 mało­
rolnych chłopów zostało ob-

S e a n i s ł a w  C z t j j n m M t a i t
s ek re ta rz  KP PZPR w K artuzach

jak  rozbuduje chlew, to bę­
dzie musiał zapłacić 30 ty ­
sięcy zł. „od wzbogacenia 
się“.

Gdy organizacja party jna 
wyjaśniła kłamstwo kułaka. 
W ierciński wrócił na właści 
wa drogę.

W wielu wypadkach podej 
ście gminnych rad  narodo­
wych do średniaka jest bez­
troskie. Np. w gromadzie Pro 
kowo, gmina Kartuzy-W ieś, 
eb. Franciszek Hirsz — chłop 
średniorolny, który ze wszy­
stkich obowiązkowych do-

niakiem, ani na chwilę nie 
przerywaj waiki z kułac­
twem“.

Realizacja tej zasady jest 
ściśle związana z rozbudową 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Trzeba jednak powiedzieć, 
że organizację party jną  pow. 
kartuskiego cechował opor­
tunizm w tej sprawie. Nie 
umieliśmy wiązać naszych 
bieżących zadań z zadaniem 
stałego i systematycznego 
rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Wyrazem tego 
jest fakt, że istniejące u nas 
komitety założycielskie, jakstaw  wywiązuje się przed 

jętych planem  pomocy są- term inem  i ponad plan, za co gdyby stanęły na m artwym  
siedzkiej. W roku bieżącym został odznaczony dyplomem punkcie. Nie widzieliśmy w 
pomoc tę  otrzym a 75 chło- uznania, złożył wniosek o tym  fakcie nacisku wroga

przydział cegły na budowę 
Przez 6 tygodni chodził on 
do GRN, ażeby uzyskać przy 
dział, jednak  nadarem nie.

Po zwróceniu się ob. H ir- 
sza do KP, spowodowano, że 
otrzym ał on przydział cegły.
Chociaż jednak w sąsiedniej 
wsi jest cegielnia, cegłę w y­
znaczono m u do odebrania z 
miejscowości odległej o 40 
km. Dopiero w  w yniku d ru -

pów. W gromadzie Tuchom, 
nowopowstała grupa kandy­
dacka żywo interesuje się za 
gadnieniam i pomocy biedo­
cie w iejskiej. Na ostatnim  
zebraniu z biedotą chłopi za 
żądali usunięcia z GRN pod- 
sołtysa W andtkęgo — ku ła­
ka, k tó ry  wyzyskiwał biedo­
tę  wiejską. W andtke, w łaś­
ciciel ll-hek tarow egp gospo 
darątw a wydzierżawił od

Przypilnować, aby pomoc 
państw a nie trafiła do rąk 
kułackich, wytłumaczyć chło 
pom pracującym  poavy»zne j 
znaczenie tej pomocy i uczy 
nić z niej instrum ent wałki 
politycznej o przebudowy 
wsi — oto o czym powinniś­
my pam iętać w naszej pracy, 
pam iętajm y też, że spółd^iel 
nie produkcyjne same nie po 
wstaną, że musimy ten ruch 
organizować na zasadach 
dobrowolności, wykazywać 
chłopom wyższość gospodar­
ki zespołowej i przekonać ich 
o słuszności tej jedynej drogi 
do całkowitej niezależności 
od kułaka, do dobrobytu.

Wzrost organizacji 
partyjnych

W czwartym kw artale 1953 
roku przyjęto w szeregi par­
tii 55 przodujących robotni­
ków i chłopów, z czego na 
grudzień ub. roku przypada 
43 nowoprzyjętych kandyda-

liśmy w szeregi partii 92 kan 
dydatów, w tym  zaledwie 23 
chłopów.

GRN 10 ha, k tóre następnie Siej interw encji KP, przydzie
oddał w  użytkowanie bied­
nym chłopom wzamian za od 
robek w jego gospodarstwie.

P lan  pomocy sąsiedzkiej w 
wielu grom adach został oprą 
cowany w oparciu o szeroki 
aktyw  grom adzki z udziałem 
chłopów małorolnych. Ale 
nie wszędzie jeszcze pomoc 
sąsiedzka jest należycie pla­
nowana. Np. w gminach Su­
lęczyno i Kamienica Szla­
checka plan pomocy sąsiedz­
kiej został opracowany biu­
rokratycznie — „zza b iu rka“. 
Taki plan w żadnym wypad 
ku  nie gw aran tu je pomocy 
biedocie.

Niewłaściwe form y opraco 
w ywania pomocy sąsiedzkie] 
w  ub. r. sprzyjały elem en­
tom kułackim  w  wyzyskiwa 
n iu  biedoty. Można na to 
przytoczyć wiele przykładów.

W gromadzie Patuły, gm. 
Stężyca, sołtysem jest Ber­
nard  Ramczykowski, posia­
dający 12 ha, dużą ilość m a­
szyn i sprzętu rolniczego o- 
raz obszerne zabudowania- 
Z powodu tego, że GOM w 
Stężycy niedostatecznie ob­
sługuje mało- i średniorol­
nych chłopów, a pomocy są­
siedzkiej b rak  — „pomocy“ 
udziela Ramczykowski. Na 
34 mało- i średniorolnych 
chłopów tej gromady poło­
wa odrabia u  niego za wy­
pożyczanie maszyn, stodoły 
lub koni.

F akty  te w skazują na to, 
że organizacja party jna  i r a ­
dy narodowe nie zwracały 
Uwagi na zwiększenie pomo­
cy biedocie w iejskiej, a tym 
sam ym  na pracę polityczną 
wśród biedoty, jako oparcia 
w walce o ograniczenie i  Izo 
lację kułactw a od wpływu 
na gromadę.

Jedna z form  pracy * bie­
dotą wiejską* to sta ła  łącz­
ność z nią rad  narodowych. 
Prezydia rad  narodowych w 
powiecie kartusk im  sporzą­
dziły już w ykazy biedoty 
wiejskiej. Chodzi o to, by co 
pewien czas zapraszać bied­
nych chłopów do prezydiów 
ła d  narodowych, zapoznawać 
się z ich troskam i i bolącz­
k am i T aka form a pracy po­
zwoli likwidować przejawy 
wyzysku kułackiego, pozwoli 
mocniej związać biedotę z 
władzą ludową ł przyczyni 
się do jej uaktyw nienia w 
walce o izolację polityczną 
kułaków.

Nie zapominać 
o średniaku

Poważnym brakiem  w  pra 
cy organizacji party jnych 1 
rad  narodowych w  pow. kar 
tuskim  jest w  dalszym cią­
gu to, że nie wypracowały 
one właściwych form  pracy 
ze średniakiem . W w yniku te 
go w  wielu w ypadkach ele­
m enty kułackie usiłują przy 
ciągać średniaka na swoją 
stronę, jak  o tym  świadczy 
następujący fakt.

W gromadzie Miszewo, gmi

łono ob. Hirszowi cegłę z po 
bliskiej miejscowości.

N a ' naradzie przodujących 
chłopów w  gminie K artuzy- 
Wieś ob. Hirsz powiedział 
„Jakkolw iek jestem bezpar­
tyjny, mam wielkie zaufanie 
do partii. N iektórzy ludzie w 
różnych instancjach i urzę­
dach nie załatw iają właści­
wie spraw  chłopa, natomiast 
partia w  każdej chwili oka­
zuje nam  pomoc“.

O pomocy tej dla średnia­
ka musimy stale pamiętać.

0  właściwą pracę GOM
Często na skutek niew ła­

ściwej polityki GOM i POM 
w stosunku do chłopów śre­
dniorolnych, potrzebujących 
pomocy w maszynach i sprzę 
cie rolniczym, odsuwa się ich 
od partii i władzy ludowej. 
Np. GOM w gminie Banino, 
w kam panii żniwno -  omłoto 
wej w  1953 roku, zam iast u- 
dzielić w pierwszej kolejno­
ści pomocy mało i średnio­
rolnym  chłopom, szczególnie 
tym, którzy nie posiadają sto 
dół, jak  ob. ob. Janowi Kub- 
czakowi, Józefowi Itubcza-4 
kowi, Leonowi Millerowi i 
innym, udzielił przede wszy­
stkim  pomocy kułakowi Le­
onowi Okrój owi, z gromady 
Miszewo, posiadającem u 27 
ha. Kierownik GÓM ob. Go­
łębiewski na pytanie, dlacze 
go tak  postąpił, oświadczył, 
że przez to wykona szybciej 
swój plan...

Te i inne tem u podobne 
fakty świadczą o tym, że nie 
którzy kierownicy GOM za­
tracili polityczny kierunek 
swej pracy, zapomnieli, że 
GOM istnieją przede wszyst­
kim po to, by realizować po­
litykę klasową na wsi, poli­
tykę, polegającą na oparciu 
się o biedotę i na sojuszu ze 
średniakiem, u którego nale 
ży wzmacniać zaufanie do 
partii i władzy ludowej.

GOM w  zasadzie wiedzą o 
tym, że w 1953 r. popełniły 
szereg błędów politycznych, 
jednak w tym  roku nie za­
brały się jeszcze dostatecznie 
do tego, by uniknąć błędów
1 wypaczeń z la t ubiegłych.

Dlatego też najbliższym  za
daniem GOM winno być: 
zbliżyć się do gromad, ze­
brać wszystkich mało i śred 
niorolnych chłopów, w ysłu­
chać ich skarg i zażaleń, o- 
pracować plan pomocy dła

klasowego, kułaka.
W ostatnich dniach KP 

zorganizował szerokie szko­
lenie aktyw u w gminach, po
świecone zagadnieniu rozwo tó w lw T y m  żYchłop^wk W 
ju  spółdzielczości p rodukcji- ciągu zaś trzech pierwszych 
nej. W szkoleniu tym  biorą kw artałów  ub. roku przyj ę- 
udział sekretarze podstawo- 
wych organizacji partyjnych, 
członkowie KG, zarządów 
ZMP, sołtysi, prezesi kół gro 
madzkich ZSCh i ZSL, p rze­
wodniczące kół gospodyń 
wiejskich, radni, nauczyciele.

Na jednym  z zajęć 7-hęk- 
tarowy
piórka z gromady Misiewo 
Wskazał, że jedną z przyczyn 
słabego rozwoju spółdzielczo 
śei produkcyjnej jest to, że 
n ikt dotychczas nie zaznaja­
miał chłopów zę statutam i 
spółdzielni produkcyjnych.

Wypowiedź ta  potwierdza,

O czym świadczą te cyfry 
i jaką m ają wymowę poli­
tyczną? Podkreślają one jesz 
cze raz, że tylko ożywięnie 

chłop Michał Prze- prący partyjno-politycznej — 
a takie ożywienie nastąpiło 
właśnie w grudniu ub. r. — 
umożliwia stały i praw idło­
wy wzrost liczebny organiza 
cji partyjnej.

W styczniu ub. r. przyjęto 
w szeregi party jne 26 no­
wych kandydatów , przeważ-

l i
P rz y  u licy  O g a rn ę j w  G d ą ń sk u  t rw a ją  in te n s y w n e  p ra c e  p rz y  z a k ła d a n iu  fu n d a m e n tó w  

pod  b u d o w ę  g d a ń sk ic h  k a m ie n icz e k .
N a z d ję c iu : p rz o d u ją c a  b ry g a d ą  m u ra r s k a  w  sk ład z ie  (od le w e j) J ó z e f  K o b ie la , Z y g ­

m u n t  W e jm an  1 M arian  M ich a lsk i p rz y  m u ro w a n iu  p iw n ic  n a  b u d o w ie  n r  G001/19 S.
F o t. J .  S ta szk iew icz

Z powiatowe! konferencji partyjnej w Kościerzynie

Wykorzystać wszystkie rezerwy 
w gospodarce chłopskiej

że kartuska organizacja par- nie chłopów. Słabością naszą 
tyjna na czele z KP nie pro- jest jednak nierównomierny 
wadziła systematycznej p ra- wzrost organizacji partyjnej 
cy wśród chłopów pracują- w poszczególnych gminach, 
cych w kierunku rozwoju Najsłabiej przebiega praca 
spółdzielczości produkcyjnej, polityczna w gminach Stęży- 
Tłumaczenie słabego rozwoju ca, Sianowo i Przodkowo. W
spółdzielczości produkcyjnej 
w naszym powiecie przyczy­
nam i obiektywnymi, specy­
fiką terenu itp. jest oportu­
nizmem. Naszą słabością jest 
to, że nie podjęliśmy ener­
gicznej walki z wyzyskiem 
kułackim, że nie dość mocno 
wałczyliśmy o izolację poli­
tyczną kułaka od gromady, 
który w  wielu wypadkach 
potrafił wśliznąć się do gmin 
nych rad  narodowych, GS 
itp.

P artia  i rząd udziela wiele 
pomocy m ało- i średniorol­
nym chłopom. Zdarza się 
niekiedy, że pomoc ta  trafia  
do rąk  kułaków. X tak  np. 4 
lutego br. GRN w  Baninie 
udzieliła kredytu 27-hektaro 
wemu kułakowi Bastianowi, 
podczas gdy biedota nic nie 
wiedziała o tym, że są kre­
dyty.

gm. Stężyca przyczyną sła­
bego wzrostu organizacji par 
tyjnej jest niedostateczna 
więź organizacji partyjnych 
z życiem gromad, słaba po­
moc podstawowym organiza­
cjom partyjnym  ze strony 
Komitetu Powiatowego i nie 
dostateczna kontrola ich pra­
cy.

G w arancją wykonania n a ­
szych zadań jest umocnienie 
organizacji partyjnych, jako 
politycznego kierownika na 
swoim terenie. Dlatego też. 
realizując wytyczne XX Fle- 
num  KC PZPR wzm acniaj­
my i rozbudowujmy misze 
organizacje partyjne. A prze 
de wszystkim wzmacniajmy 
więź partii z masami chłop­
stw a pracującego.

13 bm. obradowała w Ko­
ścierzynie powiatowa konfe­
rencja PZPR. Delegaci pod­
stawowych organizacji par­
tyjnych poddali gruntownej 
analizie dotychczasowy wy­
niki realizacji wskazań IX 
Plenum  KC PZPR ną tere­
nie powiatu.

Referat o wynikach pracy 
organizacji kościerskiej po 
IX Plenum KC PZPR wygło­
sił I sekretarz KP tow. Ko­
złowski. W referacie swym 
tow. Kozłowski wskazał m. 
in, na poważne rezerwy, ja ­
kie posiadają gospodarstwa 
rolne powiatu.

W po\yiecię kościerskim 
istnieje 14 spółdzielni pro­
dukcyjnych, przeważą więc 
tam gospodarka drobnotowa- 
rowa. W stosunku do roku 
1949 nastąpił wzrost hodowli 
bydła z 7.117 sztuk do 18.300 
sztuk, a  trzody chlewnej z 
3,000 do 20.000. Jednakże go­
spodarka drobnptowąrowa 
posiada jeszcze znaczne nie­
wykorzystane rezerwy. Np. 
30 proc. areału  uprawowego

laków kułactw a przeciwko, ma obiektywnych trudności,

obsiewa się ręcznie, podczas łalność

istniejącym spółdzielniom. 
Potwierdziło to wielu tow a­
rzyszy zabierających głos w 
dyskusji. M. in. delegat or­
ganizacji partyjnej w G ra- 
bówku i przewodniczący tam 
tejszej spółdzielni produk­
cyjnej tow. Cieszyński, przy 
pomniał jak  to kułacy z Gra 
bówka usiłowali przeszko­
dzić w  rozwoju spółdzielni 
produkcyjnej. Chcieli oni od 
izolować spółdzielnię od chło 
pów gospodarujących jesz­
cze indywidualnie w naszej 
grorpadzie —■, mówił tow. 
Cieszyński. — Szerzyli naj-- 
rozmaitsze plotki o spółdziel­
ni, nieraz powodowali waś­
nie- i niezgody między spół­
dzielcami i chłopami, Dzięki 
prący w yjaśniającej prowa­
dzonej przez członków partii 
w spółdzielni, kułacy zostali 
zdemaskowani.

Na brak pracy organizacji 
partyjnej na wsi wskazał 
tow. Kulas, aktyw ista nieęta 
towy KP. Stwierdził on, że 
zbyt słaba jest jeszcze dzia-

uświadam iająca
wśród chłopów. JSTp. w No­
wym Klinczu, gdzie chłopi 
przygotowują się do przęj-

gdy w GOM i w gospodar­
stwach indywidualnych są 
liczne maszyny i sprzęt, a 
przede wszystkim siewniki.

Referat poświęca wiele u- 
wagi rezerwom, które, w wy­
niku dyskusji przedzjązdo- 
wej zostały w rolnictwie wy­
kryte przez samych chłopów.
Poważne rezerwy tkw ią w 
2.QQ0 ha odłogów. Gdyby od­
łogi tę były uprawiane, to 
możnaby, jak  obliczono, ze­
brać z nich tyle zboża, ile „„
wynosi P3 planu obowiązko- cyjnego KW PZPR tow. Win 
wych dostaw  powiatu koś- ter poświęcił swe przemówię 
cierskiego. _ nie zagadnieniom pracy po-

Omawiejąc rozwój spół- litycznej wśród chłopstwa 
dzielczości produkcyjnej tow. pracującego w toku rozbu- 
Kozlowski podał ązereg przy- do wy spółdzielczość} produk 
kładów wzmagających się a -  cyjnej. Stw ierdził-on, że nie

które utrudniałyby, szczegól­
nie w  powiecie kościęrskim, 
rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Dlatego też zastój 
w rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnych, który obserwu­
jemy w powiecie od kw iet­
nia ub. roku może mieć swe 
źródło jedynią w braku dzia­
łalności politycznej.

Komitet Powiatowy i ko­
m itety gminne pracowały 

kam pan ijn ie . W okresie sku­
pu koncentrowały się wyłącz 
nie na tym  zagadnieniu, w 
okresie kontraktacji — za­
pominały o wszystkich pozo­
stałych zadaniach. Tymcza­
sem o możliwościach rozwo­
ju  spółdzielczości produkcyj­
nej świadczy ehoeiażby pow­
stanie w dniu 12 lutego br. 
spółdzielni produkcyjnej w 
Grabowskiej Hucie. Zorgani­
zowano ją w  w yniku pracy 
agitacyjno -  uśw iadam iają­
cej aktyw u partyjnego, szcze 
golnie zaś spółdzielców z są­
siednich gromad.

Brakiem  konferencji było 
to, że nie wykazała ona, jak 
pracują organizacje gromadź 
kie, w szczególności nad w y­
korzystaniem  rezerw w go-

ścia na tory gospodarki ko- spodarstwach indyw iduąl-
lektywnej, niewielu z nich 
zną statut. Kułacy wykorzy­
stują to i rozpowszechniają 
„swoje poglądy“ na spółdzięj 
czość. Sprawę tę  poruszali 
również tow. tow. Rogaczew­
ski, Kartuszyński, Kościel­
niak, Marchewicz i inni.

nych, które w  powiecie koś­
cierskim obejm ują większość 
areąłu ziemi uprawnej. A 
przecież wykorzystanie re­
zerw rolnictw a indyw idual­
nego w ykrytych w toku dy­
skusji nad tezam i przedzjaz- 
dowymi jest jednym  z pod-

Obecny na konferencji kie stawowych zadań w ynikają- 
rownik wydziału organiza- cych z IX Plenum  KC PZPR.

Wyniki
konkursui

marynarskich
g a ze te k  ś c ie n n y c h
Z inicjatyw y aparatu  

kulturalno - oświatowego 
PLO został ogłoszony w 
końcu ub. r.. konkurs s ta t­
kowych gazetek ścien­
nych. Współorganizator 
konkursu — Zarząd Głów 
ny ZZPŻ — rozszerzył je ­
go ram y, włączając do 
konkursu także gazetki 
załóg śródlądowych jedno 
stek pływających i zakła­
dów M inisterstw a Żegłu 
gi. K onkurs spotkał się z 
dużym zainteresowaniem 
m arynarzy naszej floty 
handlowej.

Niedawno kom isja oce 
niła nadesłane prace. Aby 
umożliwić udział w ocenie 
jak największej liczbie 
zainteresowanych, zorga­
nizowano w Domu M ary­
narza wystawę nadesła­
nych gazetek ściennych, 
a zwiedzający ją, przez 
wypełnianie ankiet wypo 
w iadali swe uwagi na te­
m at szaty graficznej gaze 
tek, treści i doboru m a­
teriałów.

Najlepszą ocenę uzyska­
ła gazetka ścienna zało­
gi m/s „Lechistan“. Ga­
zetki m arynarzy z „Lechi 
stanu“ wyróżniały się 
starannym  doborem mate 
riałów, ich artykuły ce­
chowało um iejętne powią 
zanie ogólnych proble­
mów naszego życia z co­
dzienną pracą floty. Poza 
tym  fakt, że gazetka za­
wiera 10 artykułów  mary 
narzy, a 11 członków zało 
gi opracowywało ją  gra­
ficznie — świadczy o kolek 
tywnym wysiłku.

Drugie miejsce zdobyli 
m arynarze z m/s „Piast“. 
M ateriały w  ich gazetce 
charakteryzowała duża róż 
norodność tem atyki arty  
kułow oraz atrakcyjna for 
ma. Ponadto komisja kon­
kursowa przyznała zało­
dze nagrodę za najlepszy 
artykuł zbiorowy pt. „Na­
sze zobowiązanią“, opraco 
wany prze* 6 członków zą 
łog \ Wyróżniono także 
wiersz asystenta maszy­
nowego Zaleskiego pt. 
„Cbwała ci, rewolucjo“.

Trzy trzecie nagredy 
przyznano załogom m s 
„W arszawa“, Toruńskiej 
Stoczni Rzecznej oraz pra 
cownikom Rejonu Dróg 
Wodnych w Opolu..

Indywidualnie wyróż­
niono artykuł st. męchani 
ka Czerwińskiego z m/s 
„Mikołaj Rej“ oraz Zbig 
niewa Olesiaka z Żeglugi 
Śródlądowej w M arcinko­
wicach.

Rozszyfrowane zwolnienie
„... biorąc pod uwagę aspo­

łeczną postawę ob. Drążkie- 
wicza staw iam y wiosek o 
zwolnienie go z pracy“. Jako 
najważniejszy argum ent po­
dano: „Obywatel Drążkie- 
-wicz w dniu 19. 1. 1954 r. nie 
podpisał zobowiązania, jakie

Ś ladem  naszej Interwencji
śmy agitatorom  i mężom 
zaufania zarządzenie, aby 
uświadamiali robotników“.

To jest wszystko, czego do 
wiedzieliśmy się w Dyrekcji 
Hurtowni Zielarskiej o przy-

nął ręką i podpisał. Drążkie 
wicz jednak  zareagował ina­
czej, odmówił podpisania ta ­
kiego narzuconego, mecha­
nicznie opracowanego zobo­
wiązania. Nie omieszkał też

świadczy, że zarówno orga­
nizacja party jna, rada m iej­
scowa, jak  i kierownictwo, 
nie rozum ieją istoty współ­
zawodnictwa socjalistyczne­
go, którego olbrzymia, tw ór­
cza siłą i znaczenie wycho­
wawcze polega właśnie na

grupa transportow a podjęła gotowaniach do Czynu Przed tego dobitnie oświadczyć ob. tym, że każde zobowiązanie
jest wyrazem świadomego 
dążenia robotników do dal­
szego rozwoju produkcji, do 
podniesienia jej jakości — 
dążenia wynikaj..’ cego z po­
czucia odpowiedzialności kia 
sy robotniczej zą postępy so­
cjalistycznego budownictwa, 
za siłę naszęgo narodu.

dla uczczenia II Zjazdu".
Taki -wniosek złożyła 27 

stycznia br. rada miejscowa 
kierownikowi Hurtowni Zie­
larskiej w  Gdańsku. Ob. L i- 
nowiecki pełniący obowiązki 
kierownika, a  jednocześnie 
sekretarz organizacji p a rty j­
nej przyjm ując taką argu -

zjazdowego. Nie usłyszeliś­
my również nic, poza kilko­
ma frazesami o pracy mę­
żów zaufania i agitatorów 
partyjnych.

A co mówią robotnicy? 
Wielu z nich jeszcze nie spot 
kało się z agitatorem  czy mę

Olszewskiemu, przed odej­
ściem. Olszewski złożył mel 
dunek do dyrekcji.

NIE PODPISAŁ —
TO GO WYRZUCIĆ

Od tej pory Drążkiewicz 
uważany był przez kierow­
nictwo hurtowni, łącznie z

na Banino, od młodych la t J «£.  w  '
pracował u ku łaka Haasego ^ „ r ° C“ ‘e kułackiego wyzys­

ku, o jego izolację polityczną 
w gromadzie.ob. W ierciński w raz z synem 

Norbertem. Po wyzwoleniu 
W ierciński otrzym ał 7 ha z 
reform y rolnej. W ten sposób 
W ierciński wyzwolił się tak ­
że od pracy na kułaka.

Ob. W ierciński dla uczcze­
nia II Zjazdu Partii, zobowią 
zał się odstawić ponad plan 
7 bekon ów, a naw et więcej, 
po rozbudowaniu sobie chle­
wu. K ułak Hassę jednak na­
m aw iał Wiercińskiego, aby 
nie b ra ł pożyczki na rozbu­
dowę chlewu. Usiłował on 
wmówić W iercińskiemu, te

Tylko przez konkretną po­
moc biedocie i średniorol­
nym, przez ożywienie pracy 
partyjno-politycznej wśród 
chłopstwa pracującego potrą 
firny wykonać nasze zadanie 
w rozbudowie spółdzielczości 
produkcyjnej. Zadania te 
kartuska organizacja p a rty j­
na wypełni, jeżeli w codzien­
nej swej pracy urzeczywist­
niać będzie zasadę Lenina: 
„Oprzyj się na biedocie, za­
w ieraj porozumienie ze śred-

niony z pracy. Czując się 
jednak pokrzywdzony zwró­
cił się do naszej redakcji i  
prośbą o interwencję.

nich i przestrzegać jego rea- j Tak, Drążkiewicz został zwoi 
lizacji. Tylko taka form a pra 
cy, oparta  na kolektywie gro 
inadzkim, może wyrwać spod 
wyzysku kułackiego mało 1 
średniorolnych chłopów pow. 
kartuskiego.

Stale pracować nad roz­
wojem spółdzielczości 

produkcyjnej
Trzeba zbliżyć się do bie­

doty, do m ało- i średniorol­
nego chłopa, w yjaśnić im 
sens polityki naszej partii i 
rządu, pomóc im  w  walce o

żem zaufania, Ob. Jankę np.
m e n ta d e ^ ^ s L s z m P  noDarł nie bardz° naw et wie, co to niektórym i towarzyszam i z
stanowisko rady m iejsw w ej fB m o r .  więc może organizacji partyjnej i rady Wszystkie formy narzuca-

mowic o tym, kto nim  jest, mrejsoowej Za wroga, tym  ma robotnikom odgórnie
lub jak  on pracuję z robotni- bardziej', że natarczywie u- przy b iurku opracowanych
kann. Mimo „zarządzenia , pom inął się o w ydanie o- , . . . .
agitatorzy nię dotarli do za- dzieży ochronnej, przewidzia zotX)wiązań  ̂ ham ują lni-
łogi, nie w yjaśnili im znaczę pej umową zbiorową, a k tó- cjatyw ę załogi, są sprzeczne
nia współzawodnictwa przed rej z winy kierownictwa nie z istotą współzawodnictwa i

Badając tę  sprawę na miej zjazdowego, jego politycznej otrzym ał. _
scu, w yjaśniając przyczyny treści. W tak i sposób w H ur 
zwolnienia, dowiedzieliśmy towni Zielarskiej „przygoto- 
się wielu szczegółów pracy wywano“ politycznie załogę 
party jnej i politycznej w do Czynu Przedzjazdowego. 
Hurtowni.
WYDALI ZARZĄDZENIE
Kiedy m asy pracujące w 1 

naszym k ra ju  przystępowały 
do Czynu Przedzjazdowego, 
kiedy tysiące robotników a- 
nalizowały możliwości zwięk 
szenia produkcji i świadomie, 
z pełnym poczuciem oby­
watelskiego obowiązku po­
dejmowały cenne zobowiąza­
nia, w  H urtow ni Zielarskiej 
w Gdańsku kierownictwo i 
rada zakładowa postanowiły

W szystkie te „obciążające" 
dowody posłużyły za podsta­
wę do zwolnienia ob. Drąż- 
kiewicza z pracy. Oczywiś­
cie ani dyrekcja, an i nawet 
tow. Dziadkiewicz (agitator 
party jny  w  magazynie) nie 
wiedzieli (dowiedzieli się do-

takim  metodom 
przeciwstawić.

należy się

Nic więc dziwnego, że W 
praktyce podejmowanie zobo 
■wiązań wyglądało najczęściej 
tak, jak  świadczy o tym  przy 
kład magazynu, w którym  
pracuję ob. Drążkiewicz. Ma zdziwione miny), że Drążkie- 
gazynier Olszewski, nie po- wicz jakkolw iek zobowiąza- 
rozum iewając się z nikim , nia załogi magazynu nie pod 
sam wypisał zobowiązanie pisał, to jednak je wykony- 
dla transportowców. „Bo ro- w ał i to  niegorzej od tych

Szkoda, że w  Hurtowni 
Zielarskiej uczynił to tylko 
ob. Drążkiewicz, a  błędów 
tych nie dostrzegła cała orga 
nizacja party jna  i rada za­
kładowa — odpowiedzialne

f e s

botnikom  — jak  mówi — nie którzy złożyli pod nim swe to

pracy.

Współzawodnictwo, do któ 
rego zmusza, się drogą szan­
tażu: „jak nie podpiszecie,

chcę się przecież myśleć. Ja 
za nich muszę to robić“. Po 
tem  w czasie przerwy obia 
dowej wezwał do siebie Drąż

was wyrzucim y“ jest

włączyć się do Czynu. W tym kiewicza, Jankego i innych 
celu zorganizowano zebranie, pracowników magazynu. — 
na k tórym  powiedziano ro- „Podpiszcie — powiedział — 
botnikom o Zjeździć, uehw a- wasze zobowiązania. Jesteś- 
lach IX Plenum, i o tym, że cię przecież uświadomieni“, 
należałoby podjąć zobowią- Zawahał się Jankę, czy mo 
zanta. „Na którejś z następ- że przyjąć takie „swoje“ zo- 
nych narad  — jak  mówi kie bowiązanie, którego nie prze 
równik hurtow ni — w ydali- myślał, ale w końcu m ach-

podpisy. . . sprzeczne z polityką partii i
„Ale to tow, Dziadkie- ludową praworządnością, Za 

wicz nie dał się zbić z tro - niepodpisanie zobowiązania
zwalniać z pracy i karać nie 
można. K arać można i trze­
ba jedynie za zmuszanie do 
podpisu, które — według kie 
rownictw a H urtow ni Zielar­
skiej — może jakoby zastą­
pić pracę polityczno-uświada 
m iającą z. załogą.

R. Ostrowlca

Pu — wcale nie umniejsza 
jego winy. Że wykonał zo­
bowiązanie, to jeszcze nie 
wszystko. Nie podpisał, to 
zwolnić i koniec“.
DO WSPÓŁZAWODNICTWA 

ZMUSZAĆ NIE MOŻNA
W ypadek, jak i zdarzył się 

w H urtow ni Zielarskiej

TELEFONEM
* o d te o ity p M c te n tó ifi

Wo j e w ó d z k a  e k s p o z y t u r a  p k s  w  g d a ń -
SKU! M ieszkańcy gromad K am iennik i W ilkowo 

oraz PGR Stagniewo, Stoboje, Romanowo i innych w  
pow. elbląskim  uskarżają się, że do przystanku auto­
busowego na trasie Morąg — Elbląg mają 9 km  i m u­
szą przebywać ją pieszo, chociaż autobusy przechodzą 
w pobliżu ich miejscowości. A  przecież właściwie nic 
me przeszkadza uruchomieniu przystanku w  tych  
miejscowościach.

P O A Ń SK IE  ZJEDNOCZENIE PRZEM YSŁU  CU- 
U k ROWNICZEGO W M ALBORKU! Spowodujcie, 

by dyrekcja cukrowni w  Pruszczu Gdańskim w ypła­
ciła natychm iast spółdzielcom z gromady Słajkowo w 
pow. lęborskim  pieniądze za buraki cukrowe dostar­
czone u’ roku 1953.

PZGS W M ALBORKU! Zainteresujcie się pracą 
zarządu GS. w Szymankowie. W początkach stycz 

nia br. brak było masła w sklepie w  Borętach, chociaż 
w tym  czasie znajdowały się w Lisewie dwie beczki 
masłą. Zapoznajcie się również z książką zażaleń w 
gospodzie w  Lisewie. Przeczytajcie w  niej przeszło 
10 uwag konsumentów, z których pracownicy sklepu  
nię wyciągnęli dotychczas wniosków.

TlYREK C JA C EN TRALI HAND LO W EJ M ATERIA- 
I J ł Cj W BUDOW LANYCH w  GDAŃSKU! Pracow­

nicy fizyczni waszej placówki (nr 22) w  Elblągu otrzy­
mują wynagrodzenie za pracę, przeciętnie z 5-dnio- 
w ym  opóźnieniem. Dlaczego nie przestrzegacie ter­
minów wypłat. Czyżby one w Elblągu nie obowią- 
zywały?

JZIEROW NICTWO OZR W  GDAŃSKIEJ STOCZNI 
' REM ONTOW EJ! Robotnicy korzystający ze sto­

łówki uskarżają się na niską jakość wydawanych po­
siłków, Często o trzym ują oni m niej mięsa do obiadu 
niż przew iduje receptura. Starsza gospodyni w yjaś­
nia zainteresowanym, że mięso wysycha. Czyżby? W y­
jaśnijcie jak najszybciej przyczynę tajemniczego w y ­
sychania mięsa.

TlYREK C JA G D YŃSK IEJ STOCZNI REMONTO- 
u  WEJ! W  dniu 22 ub. m. na polecenie kierownika  

działu obrabiarek, ob. Czarnockiego, brygada głów­
nego mechanika wyremontowała tokarnię. Miała ona 
być natychm iast przekazana PLO, nie zrobiono tego 
jednak dotychczas. Czyż nie szkoda czasu stracone­
go dla produkcji?

<7 ARZĄ D  SPÓŁDZIELNI PRAC Y M ETALOW O- 
u  ELEKTRYCZNEJ W ELBLĄGU! P rzy ul. K raku­

sa i Długiej pod gołym niebem leżą m ateriały różne­
go gatunku: stal, blacha, rury itp. Dlaczego nie za­
bezpieczyliście dotychczas tych materiałófn przed zn i­
szczeniem?

Wg korespondencji M. Koziarskiego, Kuźmie- 
rzaka, E. P., M azanka, A. Smolaka 

i J. Kamińskiego.
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W Oficerskiej Szkole Marynarki Woiennej

W bogdto wyposażonych w 
pomoce naukowe gabinetach i 
salach wykładowych Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej li­
czą się przyszli morscy do­
wódcy.

Na zdjęciu: wykładowca za 
znajamia podchorążych z budo­
wą żaglowca.

CAF — fot. Ukłejewski.

Mieszkańcy gospodarzami miasta
Do walki o lepsze zaspokoję 

w łączają się coraz czynniej korni 
praw ie wszystkie komitety odbyły 
cy ustalili wspólnie potrzeby swo 
spokojenia drogą społecznego, ko 
ję te  wówczas nie pozostały na pa 
dobrze pracujące kom itety bloko

nie potrzeb ludności trójm iasta 
tety  blokowe. Po IX  Flenum KC 

zebrania, na których mieszkań- 
ich rejonów i możliwości ich za- 
lektywnego wysiłku. W nioski poil- 
pierze, a o tym, co i jak zrobiły 
we piszemy poniżej: ^

Uwaga członkowie
gdyńskiej PSS

W b ie ż ąc y m  m ie s ią c u  w e  w szy  
s tk ic h  d z ie ln  c a c h  G d y n i ro z ­
p o czn ą  s ię  z e b ra n ia  o b w o d o w e  
c z ło n k ó w  P o w s z e c h n e j S p ó łd z ie l 
n i  S p o ży w có w , m a ją c e  n a  ce lu  
w y b ó r  d e le g a tó w  na  w a ln e  zgro  
m a d z e n ie  s p ó łd z ie ln i o ra z  zap o ­
z n a n ie  c z ło n k ó w  z d z ia ła ln o śc ią  
g o sp o d a rcz ą  i  p la n a m i P S S  na  
r o k  b ieżący .

W sk a z an e  je s t ,  a b y  c z ło n k o ­
w ie  P S S  w e  w ła s n y m  in te re s ie  
w z ię l i  ja k  n a jl ic z n ie js z y  u d z ia ł 
w  ty c h  z e b r a n ia c h  i  k ry ty c z n ie  
o m ó w ili p ra c ę  s p ó łd z ie ln i  — 
w s k a z u ją c  s p o so b y  u s u n ię c ia  
i s tn ie ją c y c h  je sz c z e  b ra k ó w  i 
n ie d o c ią g n ię ć  w  p ra c y  p oszczegó l 
n y c h  p la c ó w e k  sp ó łd z ie lc z y ch .

O te rm in a c h  i  m ie js c a c h  z e ­
b r a ń  c z ło n k o w ie  b ę d ą  p o w ia d a ­
m ia n i p rz e z  s p e c ja ln e  o b w ie sz ­
cze n ia  w  s k le p a c h , m ie jsco w y  
ra d io w ę z e ł  o ra z  in d y w id u a ln ie .

W y r o k
iv procesie oszustów

W dniu 17 bm. zakończył 
się, toczący się od 11 bm. 
przed W ojewódzkim Sądem 
proces szajki oszustów, 
oskarżonych o przywłaszczę 
nie sobię tow arów  ze skle­
pów uspołecznionych ną su­
mę ponad pół m iliona zło­
tych. W obliczu niezbitych 
dowodów wszyscy oskarżeni 
przyznali się do winy.

Sąd biorąc pod uwagę 
wielką szkodliwość społecz­
ną czynów oskarżonych ska­
zał: Edm unda Kuffela na 12 
lat więzienia, 2.000 zł. grzyw 
ny oraz na u tratę  praw  na 5 
łat, Jerzego Kozłowskiego — 
na 12 la t więzienia oraz 
u tra tę  praw  na 5 lat, Henry 
ka Kosowskiego — na 10 la t 
więzienia, 2.000 zł. grzywny i 
u tra tę  p raw  na 5 lat, W ale­
riana Klukowi cza — na 8 
lat więzienia i u tra tę  p raw  
na 4 lata, Hersza Rozenbau- 
ma — na 5 la t więzienia, 
2,000 zł. grzywny oraz u tra ­
tę praw  na 2 lata, Józefa 
Fszczółeckiego — na 4 lata 
więzienia i u tratę p raw  na 2 
lata.

K R O N I K A  D N I A
Prelekcja pt. „Sylwetka 
Leona Kruczkowskiego“

K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j K s iąż k i 
i  P r a s y  w  S o p o c ie , p rz y  u l. R o­
k o s so w s k ieg o  41. o rg a n iz u je  w  
d n iu  19 bm . o godz . 19 p re le k c ję  
m g r. E u g e n ii K o c h a n o w s k ie j p t. 
,,S y lw e tk a  L e o n a  K ru c z k o w s k ie ­
g o “ — la u r e a ta  N a g ro d y  S ta l i ­
n o w sk ie j za u t rw a la n ie  p o k o ju  
m ię d z y  n a ro d a m i.

Koncert rozrywkowy 
w  Gdyni

G d a ń sk i „ A rto s “  o rg a n iz u je  w  
n ie d z ie lę  21 b m . o  godz. 11 w  
sa li T e a t r u  D ra m a ty c z n e g o  w  
G d y n i k o n c e r t  ro z ry w k o w y  p l. 
,.H a llo , C zw ó rk a  R ad io w a  n a  
s c e n ę “ .

P o z a  ty m  w  k o n c e rc ie  w ezm ą  
u d z ia ł  a r ty ś c i  O p e ry  G d a ń s k ie j:  
M aria  Z ie liń s k a , K ry s ty n a  G ru sz  
k ó w n a , R a jm u n d  S o b ie s ia k  o ra z

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń sk u  —

k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  P F B , 
godz . 19.30.

T e a t r  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i —
„ Z w a d y  m iło s n e “ , godz. 19. 

T e a t r  K a m e ra ln y  w  S o p o c ie  —
„ P o s z u k iw a c z e “ , godz. 19. 

P a ń s tw o w y  T e a t r  L a le k  —
„ Z ie lo n y  m o s te c z e k “ , godz. 
12.30 i 14 w  G d y n i, D om  K o ­
le ja rz a , p rz y  u l. J a n a  z K o l­
n a .

K I N A
G D A Ń S K : „ L e n in g ra d “  —

„ P rz y g o d a  na  M a r ie n s z ta c ie “ , 
od la t  12, godz. 16, 18, 20, „ B a j ­
k a “  w e  W rzeszczu  — „ N ie ro z ­
łą c zn i p rz y ja c ie le “ , od  la t  7, 
godz. 16, 13, 20, „ Z M P -o w ie c “ 
w e  W rzeszczu  — „ O d zy sk a n e  
szc z ęśc ie “ , od  la t  18, godz . 16, 
18, 20, „1 M a ja “  w  N ow ym  P o r ­
c ie  — „ S z k a r ła tn y  k w ia tu sz e k '* , 
od  l a t  7, godz. 17, 19. „ D e lf in “  w 
O liw ie  — „ P a n  F a b ie “ , o d  la t  
14, godz. 16, 13, 20.

G D Y N IA : „ A t la n t ic “  — „ F a n - 
fa n  T u l ip a n “ , o d  la t  13, godz
15.30, 17.30, 19.30, „ G o p la n a “  -  
„ N ad z ie i za d w a  g ro s z e “ , od  iat 
13, godz. 16, 18, 20, „ W a rs z a w a “ 
— „R zy m  -  g o d z in a  11“ , od  la t 
18 godz . 16, 18, 20, „ F a la “  na 
G ra b ó w k u  — „ T a je m n ic a  l in ii  
o k r ę to w e j“ , od  la t  14, godz . 17.30,
19.30, „ P ro m ie ń “  w  C h y le n i — 
„ T a k só w k a  n r  3885“ , od l a t  18, 
godz . 17, 19. „ N e p tu n “  w  O rło ­
w ie  — „ P rz y g o d a  n a  M o rzu  C zer 
w o n y m “ , od  la t  7, godz. 17, 19.

S O P O T : „ P o lo n ia “  — „ N ie ­
u s tra s z o n y  b a ta l io n “ , od  la t  14, 
godz. 16, 18. 20, „ B a ł ty k  —
„ R im s k ij-K o rs a k o w “ , o d  la t  12, 
go d z . 15.30, 17.30, 19.30.

D yżu ry  apteh
G d a ń sk : a p te k a  n r  52 -  u l

D łu g a  54/56. n r 13, p lac  W y b ic ­
k ie g o  13 w e  W rzeszczu . n r  53 -  
u l L e śn a  T w  O liw ie , n r  4 — ul. 
O liw sk a  82/4 w  N o w y m  P o rc ie ,  n: 
21 — u l. J e d n o ś c i  R o b o tn ic z e j n r  
111 w  O ru r.i,  n r  60 — u l. S try -  
je w sk ie g o  29 na  S to g a c h .

G d y n ia : a p te s a  n r  54 — u l. 22 
L ip ca  44, n r  JO — u l C ze rw o ­
n y c h  K o sy n ie ró w  n r  137 n a  G ra ­
b ó w k u , n r  70 — u l. B o h a te ró w  
S ta l in g r a d u  n r  56 w  O rło w ie .

S o p o t: a p te k a  n r  12 — u l
S ta lin a  791.

W a ż n i e j s z e  t e t e / o n u
P o g o to w ie  R a tu n k o w e :

W G d a ń sk u  W rz e s z c z u  — te l 
410-00 i 09 -  G ru n w a ld z k a  2 — 
c z r n n e  ca la  d o b ę  — P o g o to ­
w ie  d z ie c ię c e  — te l  09 — od 
Rodź 19—7, G d y n ia  -  sk w e r 
K o śc iu szk i N ocne p o g o to w ie  
g ry p o w e  — te l 348-69 — od 
godz 17—7 

S tr a ż  P o ż a rn a :
G d a ń sk  — 08,
G d y n ia  — 08,
S o p o t -  511-00

Z b ig n iew  C y b u lsk i i B o g u m ił 
K o b ie la .

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  p ro w a ­
dzi „ O rb is “ w  G d y n i od godz. 10 
do  18. C en y  p o p u la rn e : 12, 9. 6 
i 3 zł.
Zabawa karnawałowa w Ła­

zienkach w Sopocie
K o m ite t  b lo k o w y  n r  24 w  S o ­

p o c ie  u rz ą d z a  w  d n iu  20 b m . o 
godz. 19 w  Ł a z ie n k a c h  P o łu d n io ­
w y c h  w  S o p o c ie  z ab a w ę  k a r n a ­
w a ło w ą . O rk ie s tra  d o b o ro w ą  — 
b u fe t  z a o p a trz o n y  w  d a n ia  go ­
rą c e . W stęp  15 zł. D o ch ó d  p rz e ­
zn acza  s ię  n a  o d b u d o w ę  W arsz a ­
w y.
Kurs łączności przewodowej

Z a rz ą d  M ie jsk i L ig i P rz y ja c ió ł  
Ż o łn ie rz a  w  G d a ń sk u  p rz y jm u je  
w  d a lsz y m  c ią g u  k a n d y d a tk i  na  
k u r s  łą czn o śc i p rz e w o d o w e j. A b 
s o lw e n tk i k u r s u  b ę d ą  m o g ły  o b ­
s łu g iw a ć  c e n t r a le  te le fo n ic z n e  i 
d a le k o p isy .

Z a p isy  p rz y jm u je  Z a rz ą d  M iej 
sk i L P Ż  w  G d a ń sk u -W rz e sz c z u , 
pi zy  u l. R o k o sso w sk ie g o  44, do 
21 bm .
Dziś krajowy zjazd WZPUK

D ziś  w  s a la c h  ra tu s z a  s ta r o ­
m ie js k ie g o  w  G d a ń sk u  ro zp o cz ­
n ie  o b ra d y  k ra jo w y  z ja z d  p rzed  
s ta w ic ie li  w o je w ó d z k ic h  z a rz ą ­
d ó w  p rz e d s ię b io r s tw  i u rz ą d z e ń  
k o m u n a ln y c h .

Wycieczka do Szwajcarii 
Kaszubskiej

O d d z ia ł P T T K  w  S o p o c ie  o rga  
n iz u je  w  n ió d z ie lę  20 b m . w y ­
c ie cz k ę  n a rc ia r s k ą  p rz e z  p ię k n e , 
g ó rz y s te  te r e n y  S z w a jc a r i i  K a ­
s z u b s k ie j .  Z b ió rk a  w y c ie c z k o w i­
czó w  w  n ie d z ie lę  r a n o  o godz. 
7.30 n a  p e ro n ie  w  G d y n i. W y jazd  
n a s tą p i  o godz . 7.40 do  K rz e sz -  
n e j .

Świetlica mieszkańców bló 
ku n r 168 przy ul. G runw al­
dzkiej nie m iała centralnego 
ogrzewania, a więc zimą nie 
można było z niej korzystać.

! Na zebraniu mieszkańcy blo­
ku zastanaw iali się, jak 
tchnąć życie w zimną świe­
tlicę. Po dyskusji uradzili: 
w łasnymi siłami uruchomić 
centralne ogrzewanie, zatrud 

l nić n a  w łasny koszt św ietli- 
czankę, a o pomoc prosić 
Prezydium  MRN. Uchwałę 
zrealizowano, a ponadto za­
kupiono różnego rodzaju gry. 
Frezydium  zaopatrzyło świe­
tlicę w opał. i sprzęt: szafę 
biblioteczną, stół ping-pongo 
wy. -Dziś św ietlica kom itetu 
blokowego nr 168 tętn i ży­
ciem. Każdego popołudnia 
w ypełnia się ona wesołym 
gwarem młodzieży. Nie brak 
tu  również i starszych.

Kom itety blokowe we 
Wrzeszczu troszczą się rów ­
nież o poprawę w arunków  
bytowych. W ostatnim  cza­
sie kom itet blokowy nr 86, 
którego przewodniczącym 
jest ob. Nagengast, we w łas­
nym zakresie zainstalował w 
10 klatkach schodowych o- 
świetlenie elektryczne. Poza 
tym  wykonano wiele innych 
drobnych rem ontów i na­
praw.

KONSERWACJA
I DROBNE NAPRAWY

Dolne Miasto zmienia swe 
oblicze. P rzestaje być dziel­
nicą zaniedbaną — otrzymało 
placówki handlowe, przed­
szkole, opiekę lekarską. Ale 
stare, nie remontowane od 
wielu la t domy mieszkalne 
w ym agają troskliwej konser­
wacji. Prowadzą ją  przeważ­
nie kom itety blokowe we 
własnym zakresie. Ostatnio 
np. członkowie kom itetu blo­
kowego nr 21, pod przewod­
nictwem ob. Wiśniewskiego, 
wykonali wiele drobnych na-^ 
praw  w budynkach m ieszkaf 
nych i osmołowali 5 dachów 
w domach przy ul. Wierzbo­
wej — n r 1, 2, 4, 5 oraz przy 
ul. Radosnej nr 4.

Mieszkańcy bloku n r 33 w 
Dolnym Gdańsku zrozumieli, 
że dobrze oszklona k latka 
schodowa i strych gw aran­
tu ją lepsze ogrzewanie miesz 
kań. Na-¿jednej z narad  po­
stanowili więc zająć się tą 
sprawą. Przed nastaniem  zi- 
my wszystkie strychy i k la t-

R A D I O

Ukarani
za p a ń s t w o  i chyli  aństwo
Kolegium Orzekające przy 

Prezydium  MRN w Gdyni u- 
karało za pijaństwo, aw an- 
turnictw o i inne wybryki 
chuligańskie następujące o- 
soby:

M ichał Adamkiewicz, za­
trudniony w  przedszkolu nr 
24, ukarany  został 4 tygod­
niam i pracy poprawczej; Zo- 
f ‘a Sadłowska, zam. przy ul. 
Św iętojańskiej 63 m. 15 — 
grzywną 100 zł; Jan  Kłos, 
zatrudniony w Z3W  nr 20 
— trzem a tygodniam i pracy 
poprawczej; Serafin Sapoty, 
zatrudniony w  PLO — tygod 
nlem ptacy poprawczej; Kon 
rad  Bierznikiewicz prac. 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej, ukarany  został 3 tygod­
niam i pracy poprawczej; Jó ­
zef Piekut, zam. w Gdyni 
przy ui. Żarnowieckiej 8 m. 1 
—2 tygodniami pracy popraw  
czej; M arianna Makowiecka, 
zam. w Gdyni-Chylonia, ul. 
Malinowa 15 — 4 tygodniam i 
pracy poprawczej; Bolesław 
W itkowski, zam. Gdynia- 
Chylonia, ul. Czerwonych Ko 
synierów  275, m. 1 — grzyw 
ną 300 zł; Leon Szmidt, prac. 
spółdzielni krawieckiej — 
tygodniem  pracy popraw c'J j.

M onika Szulc, współwłaś­
cicielka restauracji przy ul. 
Bosmańskiej 130, za sprze­
daż wódki dla nieletnich u- 
karana została grzyw ną 500 
zł.

ki schodowe otrzym ały szy­
by. Następnie przy pomocy 
mieszkańców przewodniczą­
cy bloku Bernard Brucki zor 
ganizował napraw ę uszkodzo 
nych przewodów gazowych.

PRZYJEMNE 
Z POŻYTECZNYM

Inne kłopoty mieli miesz­
kańcy osiedla stoczniowców 
na Chełmie. Na ostatnim  ze­
braniu  kom itetu blokowego 
“'27 domagali się oni zorga­
nizowania kursów kroju  i 
szycia, a mężczyźni — k u r­
sów szoferskich. Dzięki ener­
gii ¡.in icja tyw ie przewodni­
czącego bloku Czesława Ko­
niecznego oba kursy  zostały 
wkrótce zorganizowane i do 
dziś cieszą się wielkim powo 
dzeniem. Wiele mieszkanek 
Chełma potrafi obecnie sa­
modzielnie uszyć sukienkę 
czy inną część garderoby dla 
swego dziecka. Ponadto, aby 
zapewnić mieszkańcom blo­
ku natychm iastow ą pomoc w 
razie jakiegoś wypadku, prze 
wodniczący zorganizował na 
swoim terenie posterunek 
PCK.

Olszynka leży na krańcu 
miasta. Jest dzielnicą o spe­
cyficznym charakterze: mie 
szkają tu  robotnicy i rolnicy 
podmiejscy.

Przewodniczący tam tejsze­
go bloku nr 281 ob. Łysakow 
ski potrafił zachęcić do pra­
cy społecznej -wszystkich 
mieszkańców Olszynki. O- 
statnio kom itety blokowe n r 
n r 279, 280, 281 1 282 wspól­
nym wysiłkiem, a m ateria­
łam i (papa, deski, szkło itp.) 
otrzym anym i z Prezydium  
MRN odbudowały świetlicę 
w osiedlu nr 1. Poza tym  ko­
m itet blokownr 
kował trzy ulice: Maki, Ziel­
ną i Łęki. ulice te otrzy­
mały nową jezdnię ze szlaki.

Oto piękne owoce aktyw - 
ności mieszkańców — gospo­
darzy m iasta — pod kierow ­
nictwem  swoich komitetów 
blokowych. Ale jest jeszcze 
wiele kom itetów  blokowych,

które nie potrafią zorganizo­
wać mieszkańców do pracy 

społecznej, ograniczając ty l­
ko swoją działalność do róż­
nego rodzaju monitów i wnio 
sków wysyłanych do Prezy­
dium MRN. Przytoczone w y­
żej przykłady dobrze pracu­
jących komitetów blokowych 
powinny im pomóc w uak­
tyw nieniu w łasnej działałnoś 
ci. 'D)

Pachniało lipą
— ,,Hallo, Czwórka Radiowa 

na scenie“ — głosiły afisze i 
komunikaty w prasie. Mieszkań 
cy Gdańska, spragnieni ¿dobrej 
rozrywki, ruszyli więc w ostał 
nią sobotę „ławą“ na tę im 
prezę. Chcieli posłuchać śpię 
wu znanej Czwórki Radiowej 
i śpiewaczki Marii Zielińskiej 
oraz popatrzyć na tańce Grusz­
ko wny i Sobiesiaka.

Publiczność od początku ba­
wiła się dobrze. Szczególnie kon 
f er ansjerka była udana, tzn. u- 
dawano ją. Cybulski i Kobie­
la, jak sami gorąco zapewnia­
li, dopiero po wyjściu na sce­
nę zaczęli improwizować. Była­
by to rzeczywiście „żywa im­
prowizacja“, gdyby nie stare, 
wyświechtane dowcipy i notat­
ki w ręku Cybulskiego.

W drugiej części koncer- 
tu, gdy przebrzmiały ostat­
nie tony pieśni „Jestem 
zakochana“, konferansjerzy
oświadczyli: „duet tanecz­
ny Krystyny Gruszkówny i 
Rajmunda Sobiesiaka przeło­
żyliśmy, bo dzisiaj jest 13, a 
ponadto aktorzy nie chcą wy­
stępować w 13 p u n k c i e P o  
tym oświadczeniu publiczność 
zobaczyła Sułockiego, Zieliń­
skiego i Gruszkównę w tańcu 
kuglarza, a na zakończenie 
Czwórkę Radiową.

A duetu zaś tanecznego pt. 
„Opowieści lasku wiedeńskiego“ 
zapowiedzianego jako 13 punkt 
w programie nie było w ogó­
le. Artyści naprawdę go prze­
łożyli. Nie powiedzieli tylko na 
kiedy. Za to publiczność od 
razu mówiła: lipa. (W)

P. 5. Ci sami artyści, jak in­
formujemy w kronice, wystą­
pią 21 bm. w Gdyni. Sądzimy 
jednak, że tym razem będą 
mniej improwizować i że lepiej 
przygotują się do pęiblicznego 
występu.

Ważniejsze audycje
n a  p ią te k  — 19 bm .

12.25 — „N a  sw o jsk ą  n u tę “ .
13.40 — U tw o ry  n a  ró g ' 14.10 —
D la k la s  I I  s łu ch o w is k o  p t. „ T a ­
b lic z k a  m n o ż e n ia “ . 14.30 — D la 
m iło ś n ik ó w  p ie śn i i m u z y k i. 
15.00 — S z a liń s k i:  I s u ita  g ó ra l­
sk a . 16.00 — W szech n ica  R ad io ­
w a. 17.05 — R ad io w y  k lu b  ra c jo  
n a liz a to ró w . 18.30 — „ Z im o w y
g o ść “ , p o g a d a n k a . 18.40 — R ec ita l 
w io lo n c z e lo w y  19.00 C h ó r
c h ło p ię c y  i m ę sk i p rz y  P a ń s tw . 
F i lh a r m o n ii  w  P o z n a n iu . 19.30 
— M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i.  20.00 — 
A u d y c ja  l i te r a c k a .  21.50 — „Z 
ży c ia  Z S R R “ .

P ro g ra m  lo k a ln y . 6.IR — „S p ó ł 
d z ie ln ia  p r o d u k c y jn a  p rz e d  m i­
k ro f o n e m " .  17.20 — A u d y c ja  d la  
k o b ie t  w  o p ra ć . S t. K ry ń s k ie j :  
„D laczeg o  lu b ię  m o ją  d z ia łk ę “ .
17.40 — A u d . l i te r a c k a  18.00 — 
C o d z ien n y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń . 
18.10 — „ D la  k a ż d e g o  co ś  m iłe ­
g o “ .

Z wędrówek Drzaziji
Zapom nieli

G m a ch  Z a rz ą d u  P o r tó w  G d a ń sk -G d y n ia  p rz y  u l. W ały  
P ia s to w sk ie  o d d a n y  z o s ta ł do u ż y tk u  p rz e d  czteirem a la ty . 
O d teg o  czasu  ob o k  g m a c h u  s to i w ó z e k -w y w ro tk a , z ap o m ­
n ia n y  w id o czn ie  pjęzez p rz e d s ię b io r s tw o  b u d o w la n e .

O te j  zg u b ie  p rz y p o m in a m  d y re k c j i  ZBM  w G d a ń sk u .
D R Z A Z G A

K lu b  k o re s p o n d e n tó w  pisze

Sprawy i sprawki „Prozametu / /

Członkowie nowopowstałego w gdańskim „Proza- 
mecie“ (Biuro Projektowań ¡a Zakładów Przemysłu Me­
talowego i Elektrotechnicznego) klubu koresponden­
tów nadesłali niedawno do redakcji zbiorową kores­
pondencję, w której sygnalizują o wielu występują­
cych tam brakach i niedociągnięciach. Oto niektóre 
z nich:

PROSTE I... BIUROKRA­
TYCZNE

W dniu 7 stycznia br. za- 
j  łoga pracowni mechanicznej 
I podjęła dla uczczenia II Zja 
, zdu Partii zobowiązanie, do- 
j tyczące opracowania projek- 
j tów dla potrzeb rolnictwa, 
■ przeznaczając na ten cel ok. 
j 3 tys. rcboczogodzin. Tem a- 
! tykę do projektów  miała do- 
I starczyć dyrekcja „Prozame- 
i tu'*...

Niestety, m inął styczeń, a 
j tem atów nie dostarczono. Na 
1 interw encję pracowników dy 

rektor zakładu oświadczył, 
że pracownia i tak  wykona 
swoje plany, więc nie ma po 
trzeby realizowania zobowią 
zań.

I Proste, prawda?... I biuro­
kratyczne.

DZIWNA CRANICA
W „Prozameeie“ panował 

niegdyś dobry zwyczaj: p ra ­

cownicy przystępując do 
opracowywania projektów  
podpisywali listy gwarancyj 
ne. Dzięki tem u podniosła się 
znacznie jakość projektów.

Osiatnio jednak listy gwa­
rancyjne podpisuje coraz 
mniej pracowników. Dzieje 
się tak  dlatego, że zdaniem 
dyrekcji wystarczy, jeśli po­
towa przygotowywanych 
przez zakład projektów  bę­
dzie wysokiej jakości. I 
zgodnie z tym , jeśli ilość b. 
dobrze opracowanych projek 
tów przekroczy 50 proc. czy­
li ustaloną przez dyrekcję 
granicę, to cześć pro jek tan­
tów nie otrzym uje należnej 
premii.

Ciekawe... Czyżby dobrej 
»racy mogło być tylko tyle, 
ile zaplanowano?

SZKOLENIE „LEŻY“
Rok 1953 był okresem, w 

którym, mimo usilnych sta ­
rań  załogi, nie zorganizowa­
no ani jednego kursu  szkole

nia zawodowego dla pracow 
ników. A np. pracownia in­
żynieryjna bezskutecznie do­
magała się (i domaga się na 
dal), zorganizowania kursu 
dla techników budowlanych. 
Dyrekcja nie zajęła się jed ­
nak tą  sprawa i nadal odne 
si się do niej lekceważąco.

Niedawno Politechnika 
Gdańska powiadomiła ,.Pro- 
zam et“, że wraz z NOT org? 
nizuje cykl odczytów dla me 
chaników, prosząc jednocze­
śnie o delegowanie na nie 
jak  największej liczby p ra­
cowników.

W ydawało się, że dyrekcja 
umożliwi wysłuchanie in te- 
lesujących pogadanek w ięk­
szości naszych pracowników. 
Stało się jednak inaczej. Dy 
l-ekcja delegowała tylko 2 
osoby z pracowni mechanicz 
nej.

Zapytujem y więc: kiedy 
naieszcie szkolenie zawodo­
we w „Prozameeie" zostanie 
potraktow ane właściwie?

Klub korespondentów 
w „Prozameeie“

Sztafeta radziecka zwycięża w Falun
na mistrzostwach świata

W dalszym ciągu narc iar­
skich m istrzostw świata w 
Falun rozegrano bieg na 15 
km (otw arty i do kom bina­
cji) oraz sztafetę kobiet 3X5 
km.

Bieg na 15 km zakończył 
się potrójnym  sukcesem Fi­
nów. Zajęli oni trzy czołowe 
miejsca w kolejności: 1) Ha- 
Kulinen 55.26, Viitanen 55.37 
i Kiuru 56.07.

Norwegowie odnieśli podob 
ny sukces w kombinacji k la ­
sycznej, zajm ując czołowe 
miejsca: 1) Stenersen, 2) Gun 
dersen, 3) Nardalen.

Sztafeta kobiet zakończyła 
się zwycięstwem drużyny ra 
dzieckiej. Zespół radziecki 
wygrał różnicą 25 sek. uzys­
kując czas 1:05.54. Na pierw ­
szej zmianie Poikunen (Fin­
landia) zdobyła 6 sek. prze­
wagi nad zawodniczką ra ­
dziecką Kozyrewą. Na d ru -

Z zawodników środkowo­
europejskich najlepszy był 
Francuz Carrara, który zajął 
16 miejsce.

Wyniki: 1) HAKULINEN
(Finlandia) 55.26, 2) Viitanen 
(Finlandia) 55.37, 3) Kiuru
(Finlandia) 56.07, 4) Teren-
tjew (ZSRR) 56.16, 5) Mae- 
kalae (Finlandia) 56.17, 6)
Uaesaenen (Finlandia) 56.31.

* * *
W Falun rozegrano trzecią 

konkurencję narciarskich mi 
strzostw  św iata — konkurs 
skoków do kombinacji k la ­
sycznej. Startowało 31 zawód 
ników z 10 państw.

Pierwsze miejsce zajął 
m istrz Norwegii w kom bina- 

gaczy fińskich i radziec- cji klasycznej Stenersen, zdo 
kich. Tym razem zwycięsko bywca brązowego m edalu na 
wyszli z niego Finowie, olimpiadzie. Stenersen m iał 
zajm ując trzy czołowe m iej- skoki 73,5 i 73 m oraz notę 
sca. Czwarty był Terentjew 225 pkt. Jego pierwszy skok 
(ZSRR) przed dwoma następ był najdłuższym  w konkur- 
nymi Finam i: wicemistrzam i sie. Zaciętą w alkę o drugie

giej zmianie na czoło wyszła 
Maslennikowa, a następnie 
mistrzyni ZSRR Carewa po­
większyła różnicę na finiszu.

Startow ało 7 sztafet a ko­
lejność na mecie była nastę­
pująca: 1) ZSRR (Kozyrewą, 
Maslennikowa, Carewa)
1:05,54, 2) Finlandia (Polku- 
nen, Aietamies, Rantanen) 
1:06,19, 3) Szwecja (Eriksson, 
Norberg, Edstroem) 1:08,32, 
4/ Norwegia — 1:09,06, 5)
CSR — 1:10.28,6, 6) Włochy
— 1:15.14, 7) NRD — 1:19,27.

Bieg na 15 km toczył się 
pod znakiem pojedynku bie-

olim pijskim i na ,18 km — 
Maekalae i Raesaenenem.

D / .lś  start narciarzy
w  P u ch a rze  Nizin
Jak  już podawaliśmy, Wy 

brzeże stało się terenem  cen 
tralnej imprezy narciarskiej 
Pucharu Nizin. Dziś, w so­
botę j w niedzielę, w Gdań- 
sku-Oliwie, w Dolinie Rado­
ści sta rtu ją  reprezentacje 
wszystkich województw na­
szego kraju . Na starcie za­
brakło jedynie drużyn K ra­
kowa, W rocławia i Stalino- 
grodu. Czy brak zawodników 
tych okręgów wpłynie na ob 
niżenie poziomu zawodów? 
Śmiemy twierdzić, że nie. 
Brak „asów“ spowodował 
wyrównanie szans i zaostrzę 
nie rywalizacji wśród okrę­
gów słabszych.

Doświadczenia z podobnych 
imprez, organizowanych na 
terenie całego kraju , wyka­
zały, że z każdym miesiącem 
następuje stałe i system a­
tyczne podnoszenie się pozio 
mu narciarstw a. Zawodnicy 
z kielecczyzny, rzeszowskie­
go, czy też Olsztyna repre­
zentują obecnie dobry po­
ziom tak, że w Dolinie R a­
dości będziemy świadkami 
dobrych zawodów i niezłych 
wyników.

Nas szczególnie interesują 
występy reprezentantów  Wy 
brzeża. Zespół woj. gdańskie 
go oparty został na zawodni 
kach gdańskich Budowla­
nych, którzy reprezentują 
niezły poziom i na swoim 
koncie notują kilka pięk­
nych sukcesów. N iewątpli­
wie poważnym plusem bę­
dzie tu  znajomość terenów, 
w których przecież gdańsz­
czanie są u siebie w domu.

Dziś rozegrany zostanie 
bieg na dystansie 15 km męż 
czyzn otw arty  i do kombina 
cji. Startow ać będą również 
kobiety na dystansie 10 km  
oraz na tym  samym dystan­
sie juniorzy kategorii C w 
biegu otw artym  i do kom bi­
nacji.

Ju tro  rozegrane zostaną 
następujące konkurencje: 
bieg 5 km juniorek kategorii 
B oraz skoki do kom binacji

mężczyzn i juniorów  katego 
rii C.

W niedzielę rozegrany zo­
stanie bieg rozstawny męż­
czyzn 4 X 10 km, bieg roz­
stawny kobiet 3 X 5  km  oraz 
skoki o tw arte mężczyzn j ju  
niorów kategorii C.

miejsce stoczyli Fin Kem- 
ppainen z m istrzem  olim pij­
skim w kom binacji klasycz­
nej Norwegiem Slaatvikiem. 
Fin zajął drugie miejsce w y­
przedzając o pół pkt. Nor­
wega. Kemppainen miał sko­
ki 72,5 i 70,5 m oraz notę 222 
pkt., SIaalvik 73 i 72,5 m, 
nota 221,5 ptk, 4) i 5) Gun- 
dersen (Norwegia) skoki 71,5 
i 72 oraz Nanvik (Norwegia) 
skoki 70,5 i 71, noty po 221 
pkt., 6) Barhaugen (Norwe­
gia) skoki 69,5 i 71, nota 220 
pkt. 7) Hieminen (Finlandia), 
8) Mordalen (Norwegia), 9) 
Gjelten (Norwegia), 10) Prik- 
sson (Szwecja).
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Dyrektor — sportowiec
SPO R T  m o to ro w y  Je s t k o ­

sz to w n y . A le  orl czego po 
m oc z ak ład ó w  p ra c y , k tó re  
d o c e n ia ją c  z n ac z e n ie  te j  g a ­
łęz i s p o r tu  u d z ie la ją  m o to ­
ro w co m  d a le k o  id ą c e j p o m o ­
cy p o p rz e z  w y p o ż y cz a n ie  im  
m o to c y k li fa b ry c z n y c h . T ak  
b y ło  m . in . w s e k c ji  m o to ­
ro w e j ^ S ta l“ p rz y  S to czn i 
Im . K o m u n y  P a ry s k ie j  w 
G d y n i, ta k  by ło  i je s t  w  w ie 
lu  in n y c h  z a k ła d a c h  n a  ca ­
ły m  W y b rzeżu .

W o p a rc iu  o u z y sk a n e  m o ­
to c y k le ,  „ s ta lo w c y “  o d n o s ili 
c o ra z  to  n o w e  s u k c e s y . Ilo - 
s ly  o s iąg n ięc ia  c zy s to  s p o r­
to w e , a  w ra z  z  n im i o rg a n i­
z a c y jn e . C z ło n k o w ie  s e k c ji 
n a  k a ż d y m  k ro k u  p o d k re ś la l i  
p o m o c  d y re k c j i  s to czn i, k tó ­
ra  to  je sz c z e  w  ro k u  1952 
p rz y z n a ła  im  7 m o to c y k li .

T a k  b y ło  do  k o ń c a  u b . r o ­
k u , k ie d y  to  z n a jd u ją c e  s ię  
w  u ż y tk o w a n iu  d z ie ln y c h  za 
w o d n ik ó w  g d y ń s k ie j  „ S ta l i“ 
m o to c y k le  s ta ły  s ię  so lą  w 
o k u  d y r e k to r a  s to czn i ob . 
S k rz y m o w s k ie g o , k tó r y  d o ­
szed ł do  p rz e k o n a n ia ,  że n a  
le ży  zaw o d n ik o m  m o to c y k le  
o d e b ra ć . S k o ro  to  s ię  n ie  
u d a ło , „ p rz y ja c ie l  s p o r to w ­
c ó w “ , bo  ta k im  m ia n u je  się 
z aw sze  d y r e k to r  » k rz y m o w ­
sk i, p o s ta n o w ił s ta ć  s ię  w 
J e d n e j o so b ie  k o n tro le r e m , 
k ie ro w n ik ie m  i z a rz ą d c ą  p a r  
k u  m a sz y n o w e g o  s e k c ji  m o to  
ro w e j g d y ń s k ie j  „Stali**. W 
ty m  też  ce lu  p rz y g o to w a ł od 
p o w ię d n ie  z a rz ą d z e n ia ,  z k tó  
ry c h  Jed n o  m ó w i, że: 

„W S Z E L K I U D Z IA Ł  M O ­
T O C Y K L IS T Ó W  „ S T A L I“  W 
ZA W O D A C H , R A ID A C H  I

IM P R E Z A C H  M O Ż E N A ST Ą  
PIC  D O P IE R O  PO  U Z Y S K A ­
N IU  A K C E P T A C JI D Y R E K ­
TO R A  S T O C Z N I“ .

K ro p k a . P o w ie d z ia ł co w ie  
d z ia ł — ja k  m ó w i s ta r e  p rz y  
s ło w ie . Z a m y ś li l i  s ię  m o to c y ­
k liśc i g d y ń s k ie j  „ S ta l i“ . Z a ­
s ię g a ją c  p o ra d  tu  i ta m  k o m  
b in o w a li. w  ja k i  to  sp o só b  
p ro s ić  b ę d ą  sw o jeg o  d y r e k ­
to ra  n a cz e ln e g o  o ła sk a w e  
z ezw o len ie  n a  s t a r t  w  im p r e ­
zac h  m o to ro w y c h .

P ro śb a , p ro ś b ą . T ru d n o . 
W łożą  c z a rn e  g a r n i tu r y ,  og o ­
le n i, z w y c zy sz cz o n y m i b u ­
ta m i u s ta w ią  s ię  rz ę d e m  w 
p rz e d p o k o ju  g a b in e tu  d y r e k ­
to rs k ie g o  i g ło sem  p e łn y m  
sz a c u n k u  1 u z n a n ia  p rz e d k ła ­
d ać  b ę d ą  s k ro m n e  p ro ś b y  o 
p o z w o len ie  u d z ia łu  s ta r tu ,  
o t, n p . w  p ie rw s z y m  k ro k u  
m o to ro w y m .

J e s t  ty lk o  je d n o  a le . „ P rz y  
Jac ic l s p o r to w c ó w “  n ie  w y ­
ja ś n i ł  w  sw o im  z a rz ą d z e n iu , 
czym  b ęd z ie  k ie ro w a ć  się  
p rz y  w y d a w a n iu  z ez w o le n ia , 
w z g lęd n ie  z ak a z u  n a  s ta r t .

A b y  w ięc  w y ja ś n ić  tę  n ie ­
w y ra ź n ą  s y tu a c ję  p r o p o n u je ­
m y  w y d a n ie  s p e c ja ln e g o  za ­
łą c z n ik a  do  w y ż e j w z m ia n k o  
w a n eg o  z a rz ą d z e n ia  o n a s tę ­
p u ją c e j  t re ś c i :

„O  P R Z Y D Z IA Ł  M O T O C Y ­
K L I M O G Ą  S IĘ  U B IE G A Ć  
JE D Y N IE :

p o d ró ż u ją c y  II  k la są , 
z ja d ac z e  lo d ó w , 
p o ły k a c z e  no ży , 
p o s ia d a ją c y  łu p ie ż , 
n o szą c y  o b u w ie  n r  52, 
n ie  d łu b ią c y  w  nosie**.

KIBIC

METN * J a n ,  G d a ń sk -  
S ied lce . S k a rp o w a  6, 
z g u b ił le g ity m a c ję  zw . 
zaw ., p rz e p u s tk ę  GZM . 
b i le t  m ie s ięc z n y . 890-P

ZG U B IO N O  św ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  k u r s u  z aw o ­
d o w eg o  Z a k ła d u  D o sk o ­
n a le n ia  R ze m io s ła  na 
n a zw isk o  S to le  Z y g ­
m u n t,  z am  J ab ło w o , 
u o w . S ta ro g a rd . 448 I-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Głównego księgowego i zastępcę głównego 
księgowego zatrudni od zaraz PZGS „Sa­
mopomoc Chłopska“ Malbork. Zgłaszać się 
w PZGS „Samopomoc Chłopska“ M albork, 
ul. Daleka nr 1, refera t kadr. 284-K

2 kalkulatorów na roboty remontowe do 
warsztatów mechanicznych, 1 konstrukto­
ra do biura konstrukcyjnego zatrudni na­
tychm iast Zarząd Bazy Sprzętowo-Remon- 
towej ZBIM, Gdańsk-Ostrów. W arunki 
płacy — zgodnie z UZP w budownictwie 
Reflektuje się tylko na siły w ykw alifiko­
wane 303-K

Budowlana Spółdzielnia 
Remontowo-Konserwacyjno-Uslugowa

im. gen. Karola Świerczewskiego 
w Gdańsku-Oliwie, ul. Grunwaldzka 571,

tel. 522-18, 523-51 
wykonuje

USŁUGI DLA LUDNOŚCI
w zakresie robót ślusarskich, sto­
larskich, ciesielskich, dekarskich, 
zduńskich, malarskich, murar­
skich, instalacji elektrycznej, 
wod.-kan. oraz wszelkie remonty 
mieszkań i budynków.

Spółdzielnia przyjmuje również roboty 
budowlane z planu inwestycyjnego 

i kapitalnych remontów.
291-K

W ydawca RSW P rasa“ -  Redaguje Kolegium — Redakcja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. — Red. Naczelny tel 315-72 -  Sekretarz Redakcji tel. 350-41. Dział Miejski 350-41 Centrala 350-41 łączy ze wszystkimi działami.
Red nocna 335-57 — A dm inistracja Gdańsk, ul Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 335-80. — Zamówienia i wpiaty na prenum eratę przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. 

Zam ówienia na prenum eratę zakładową PPK  „Ruch *. O płata miesięczna wynosi w prenum eracie zakładowej zł 3.50. W prenum eracie pocztowej zl 5.—. Druk.: GZG Gdańsk Nr. zam. 582 — W-5-10098

ii
in

ti
li

it
ii

in
ii

it
ii

u
iu

ii
in

ii
in

n
iT

ti
ii

ii
ii

it
ii

u
it

ii
iu

ii
it

ii
iü

l


